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K s . K .  O S T A  C H I E W I C Z .

Potrzeba zbawienia człowieka.
„B ędzie jedna ow czarnia  i jeden  p asterz“.

Ew. Św . Jana 10. 1 6 b.

L u d z k o ś ć  c a ła  j e s t  r o z d z ie lo n a .  R a s y , n a r o d y , p a r t j e , o d d z ie ln e  u g r u p o w a n ia  t w o r z ą  r ó ż n e  
n a w a r s tw ie n ia  o d o s o b n io n e , a  w  s o b ie  r ó w n ie ż  r o z d z ie lo n e .  N a w e t  n a jm n ie js z e  u g r u p o w a n ia  s p o ­
łe c z n e , j a k  r o d z in y , o d c z u w a ją  b r a k  je d n o l i to ś c i  w e w n ę tr z n e j , b ra k  z e s p o le n ia . N a le ż y m y  d o  j e d ­
n eg o  r o d z a ju , d u ż o  m a m y  w s p ó ln e g o , id e n ty c z n e g o  b o d a j , i to  w  z a s a d n ic z y c h  cech ach  u s tro ju  j a k  
z e w n ę tr z n e g o ,  ta k  i w e w n ę tr z n e g o .  P o s ia d a m y  j e d n ą  i tą  s a m ą  n a tu rę . Z d a w a ło b y  s ię  w ię c , ż e  
m a m y  d u ż o  łą c z n y c h  p i e r w ia s tk ó w .  A  j e d n a k  je s te ś m y  ta k  d o g łę b n ie  r o z d z ie le n i .  C z ło w ie k  j e s t  
o sa m o tn io n y , bo  i z o lo w a n y  o d  in n ych  j a k ą ś  n ie m a te r ja ln ą  o s ło n ą , n ie p r z e p u s z c z a ją c ą  f lu id u  łą c z n i ­
k o w e g o . C o  n a jg o r s z e , ż e  c z ło w ie k  j e s t  sa m  w  s o b ie  r o z d z ie lo n y  n a  ja k ie ś  d w a  z w a lc z a ją c e  s ię  n a ­
w z a je m  o b o z y , a  r o z d z i a ł  ten  s ię g a  ta k  g łę b o k o , ż e  n ie m a  n a w e t  m o w y , a ż e b y  m ó g ł  c z ło w ie k  p o g o d z i ć  
z w a ś n io n e  p ie r w ia s tk i .  W  ten  s p o s ó b  p a n u je  w s z e c h w ła d n ie  w  r o d z a ju  lu d z k im  r o z d z i a ł  d o g łę b n y ,  
a z d o ln o ś ć  je d n a n ia  s ię  j e s t  s p a r a l i ż o w a n a  u sa m y c h  p o d s ta w .  I  o to  — w ie lk a  t r a g e d ja  lu d zk o śc i:  
z  j e d n e j  s tr o n y  c z ło w ie k  p o s ia d a  s z c z y tn e  a s p ir a c je ,  p r a g n ie n ia ,  d ą ż e n ia ;  u ś w ia d a m ia  so b ie , ż e  
r o z d z i a ł  p o m i ę d z y  lu d ź m i s to i  n a  p r z e s z k o d z i e  d o  u r z e c z y w is tn ie n ia  w y s o k ic h  ty ch  z a d a ń ,  bo  p o ­
w o d u je  s ła b o ść , n ie z d o ln o ś ć  d o  s p o łe c z n e g o  c zy n u , r o z u m ie , ż e  d o  teg o , b y  m ó c  b u d o w a ć  p o -  
w s z e c n ą  i in d y w id u a ln ą  s z c z ę ś l iw o ś ć ,  u s u w a ć  p r z e s z k o d y ,  s to ją c e  na  d r o d z e  d o  te j  b u d o w y , n a le ż y  
n a jp r z ó d  z e s p o l ić  s i ł y  r o z p r o s z k o w a n e ;  — z d r u g ie j  z a ś  s tr o n y  n ie  p o s ia d a  on  p o t r z e b n e j  z d o ln o ­
śc i je d n a n ia  s ię . Ż e b y  ch oć c z ło w ie k  b y ł  w  s ta n ie  u ś w ia d o m ić  b ra k  te j  z d o ln o ś c i  w  so b ie , ż e b y  
z d o ł a ł  p r z e m y ś le ć  tę  p o d s t a w o w ą  o k o lic z n o ś ć  i s z u k a ł  te j  u m ie ję tn o śc i u w ła ś c iw e g o  ź r ó d ła ,  m óg ł*  
b y  w y j ś ć  z  te j  t r a g ic z n e j  s y tu a c j i  i in n ych  sa  so b ą  p o c ią g n ą ć . N ie s te ty ,  i tu w ła ś n ie  l e ż y  p u n k t  c i ę ż ­
k o śc i t r a g iz m u  n a s z e g o , ż e  w  ja k ie m ś  d z iw n e m  z a ś le p ie n iu  c z u je m y  s ię  u z d o ln ie n i  d o  r e a l i z o w a n ia
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s z c z y tn y c h  z a d a ń  ż y c ia  i w s p ó łż y c ia .  B ie r z e m y  u łu d ą  z a  r z e c z y w is to ś ć  i p r z e z  to  c o r a z  b a r d z i e j  
p o g łę b ia m y  i p o tę g u je m y  t r a g i z m  n a s z e g o  ż y c ia .  J e d y n ie  n ie p o ję ta  Ł a sk a  O p a tr z n o ś c i  b ro n i lu d z ­
k o ść  p r z e d  o s ta te c z n ą  k a ta s tr o fą .

L u d z ie  d z iw n ie  są  u p r z e d z e n i  d o  ta k ich  p o ję ć  j a k  z b a w ie n ie , ś w ię to ś ć  i t. d . S ą d z ą ,  ż e  z b a ­
w ie n ie  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z  ż y c ie m , a lb o  w  k a ż d y m  r a z i e  b a r d z o  n ie w ie le ;  ż e  to  j e s t  p o ję c ie  
w y łą c z n ie  k o śc ie ln e . A  w ła ś c iw ie  z b  a w i e n i e  j e s t  u z d o l n i e n i e m  c z ł o w i e k a  d o  j e d n a ­
n i a  s i ę .  J e d n a ć  o z n a c z a  p r o w a d z i ć  k a ż d e g o , s p r o w a d z a ć  w s z y s tk ic h  p o d  j e d n e  r z ą d y ,  r z ą d y  
D u c h a , D u c h a  D o b r a ,  D u c h a  B o g a . N a js ła b s z ą  s tro n ę  n a tu r y  lu d z k ie j  — b r a k  z d o ln o ś c i  j e d n a n ia  
s ię , — tę  n a jw ię k s z ą  p o t r z e b ę  lu d z k o ś c i  p r z e j r z a ł a  N a j w y ż s z a  M iło ść . M ą d r o ś ć  i M o c . I  d la te g o  
w ła ś n ie  „ S ło w o  c ia łe m  s ię  s ta ło  i z a m ie s z k a ło  m ię d z y  n a m i”. I  p r z y n io s ło  O n o  n a  z i e m ię  n a jp o ­
t r z e b n ie js z ą  z e  w s z y s tk ic h  m y ś l i , — m y ś l  j e d n a n i a , z e s p a l a n i a  r o z p r o s z k o w a n e j  lu d zk o śc i,  
r o z d z ie lo n e j  d u s z y ,  bo  ty lk o  p o łą c z o n e  s i ły  m a ją  m o c  i w ł a d z ę  k r z e w ić  d o b ro , b u d o w a ć  K r ó le s tw o  
B o ż e  i z w a lc z a ć  sk u teczm ie  m o c  p a ń s tw a  z ła .  S ło w o  n ie ty lk o  w y s u w a  tę  m y ś l  n a  c z o ło w e  m ie jsc e , 
a le  u r z e c z y w is tn ia  j ą  w  z a s a d n ic z y c h  p o d s ta w a c h  i w  d u s z y  p o s z c z e g ó ln e g o  c z ło w ie k a .  D la te g o  
w ła ś n ie  i ty lk o  d la te g o  J e z u s  C h ry s tu s  p r z y jm u je  m ę k ę  i p o h a ń b ie n ie  k r z y ż a ,  b y  p r z e z  tę  n ie p o ­
j ę t ą  w  s w e j  w ie lk o d u s z n e j  m iło śc i, ś w ię tą  o f ia r ę  p o c ią g n ą ć  d o  s ie b ie  c z ło w ie k a ,  z e s p o l ić  g o  z e  
s w o im  D u c h e m , i ta k  z e s p o lo n y c h  lu d z i  p o je d n a ć  m ię d z y  so b ą . D la te g o  w ła ś n ie  i ty lk o  d la te g o  
B ó g  n ie  p o z w a la ,  b y  u m a r łe  n a  k r z y ż u  c ia ło  J e z u s a  p o z o s ta ło  w  g r o b ie ,  a le  p o w o d u je  b ło g o s ła ­
w io n e  Z m a r tw y c h w s ta n ie ,  b y  o f ia r o w a ć  lu d z k o ś c i  n o w e  ż y c ie ,  z d o ln e  d o  j e d n a n ia  s ię  w  m iło śc i. 
W  ten  s p o só b  C h ry s tu s  P a n  s ta je  s ię  ś r o d k o w y m  p u n k te m  p o tę ż n e g o  w  s k u tk a c h  j e d n a n ia  c z ło ­
w ie k a  z  B o g ie m -O jc e m , a p o je d n a n y c h  p r z e z  w ia r ę  lu d z i  — p o m i ę d z y  so b ą . O d  N ie g o  p ł y n ie  ż y ­
c ie  d o  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  s p o łe c z n o ś c i , „ a b y  w s z y s c y  b y l i  j e d n o ;  j a k  T y . O jc z e !  w e  m n ie , a  j a  
w  T o b ie , a b y  i o n i w  n a s  j e d n o  b y l i” .

J e z u s  C h ry s tu s  w p r o w a d z a  lu d z k o ś ć  p r z e z  p o k u tę  i w ia r ę  n a  d r o g ę  je d n a n ia  s ię . N a  koń cu  
te j  d r o g i ,  u s z c z y tu  — j e d n a  o w c z a r n ia  i j e d e n  p a s t e r z ,  — id e a ln e  ż y c ie  i w s p ó ł ż y c i e  w  je d n o ś c i  
d o s k o n a łe j , w  du ch u  C h ry s tu sa  P a n a . D o  te g o  ce lu  c z ło w ie k  w in ie n  z m ie r z a ć .  N a l e ż y  p r z e m y ś le ć  
g łó w n ą  id e ę  C h ry s tu sa  P a n a , p o je d n a ć  s ię  p r z e d e w s z y s tk i e m  z  B o g ie m , a  t r a g e d ja  d o ty c h c z a s o w a  
lu d z k o ś c i  z a c z n ie  tr a c ić  n a  m o cy , u s tę p u ją c  m ie js c a  s i ło m  p o je d n a n y m  d o  r a d o s n e g o  b u d o w a n ia  
s z c z ę ś c ia  p o w s z e c h n e g o ,  K r ó le s tw a  B o ż e g o  n a  z ie m i .

KAZIMIERZ KOSIŃSKI.

JERZY LIEBERT.
(ciąg dalszy)

„Nawrócenie” Lieberta miało wszystkie 
cechy głębi i nie wynikało z religjanctwa, któ­
re może być na usługach kwestyj ubocznych. 
Wrodzona religijność człowieka najczęściej nie 
szuka dogmatu i jest zazwyczaj teocentryczną. 
Pozatem wrodzona religijność duszy przejawia 
się w pragnieniu mistyki, która niejednokrot­
nie zaspakaja głód samej emocjonalnej wiary. 
Wiara domaga się od człowieka przyświadcze­
nia. W ten sposób wchodzimy na grunt newma- 
nowski zagadnień. W samem przyświadczeniu 
wiary zawiera się akt myślowy, którego mocą 
przytwierdzamy treści danej, jako prawdziwej 
i rzeczywistej. Przyświadczenie wiary musi 
być bezwarunkowe i wtedy słabnie moc do­

w o d zen ia , k tó ra  je s t  u w a ru n k o w a n a . N e w m an  
ro z ró ż n ia  d w a  ro d z a je  tw ie rd z eń : p o jęc io w e , 
cz y li n o c jo n a ln e  o raz  rzeczo w e . W  p ie rw sz y c h  
o p e ru je m y  a b s tra k c ją  i uo g ó ln ien iem , w  d ru ­
g ich  sam e  rz e c z y  p o s ia d a ją  sw ój b y t  in d y w i­
d u a ln y , w  k tó ry  się w ż y w a m y . S p o só b  za tem  
u jm o w a n ia  tre śc i rz e c z o w y  m a  d la . n as  w ię k sz ą  
siłę  od  uogó ln ień  i a b s tra k c ji. „Ż ad n e  u jęc ie  
rz ecz o w e , ja k o  ta k ie , n ie  p ro w a d z i sam o  p rz ez  
się do  d z ia ła n ia ; a le  b u d z i ono  u c z u c ia  i n a ­
m ię tn o śc i, u p rz y to m n ia ją c  fa k ty , k tó re  s ta ją  
się m o ty w a m i w z ro s tu  en e rg ji n aszeg o  u c z u ­
ciow ego  ż y c ia ” (Prz. w . str. 154). Id z ie  o to, 
że  L ie b e rt  m ia ł ta k i w ła śn ie  n e w m a n o w sk i 
s to su n e k  do  b y tu , i w  jeg o  p ro c e s ie  n a w ró c e ­
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nia było przyświadczenie wiary, niezależne od 
twierdzeń nocjonalnych, które mogą się zmie­
niać. Podstawę religijną Lieberta stanowi sam 
jego stosunek do rzeczy, na którym wzniósł 
się potem gmach jego wiary. I tak np. w wier­
szu p. t. O r z e c z a c h ,  stwierdza poeta, że 
stanowią one dla niego byty „skończone”, 
„istnienia gotowe”, są „fauną i florą” jego po­
koju, w którym spać po nocach nie może. 
Wtedy, jak mówi do rzeczy:

Obracacie się ku mnie nocą
Wyszlachetnione w miesięcznej poświacie...
Obracacie się w moją stronę.. .
Twory płaszczyzn, ludzkie rzeczy —

o ży w io ły ...

i schodzi do nich z łoża „zamyślony i niedo­
rzeczny", w norwidowskiem znaczeniu wyra­
zu, t. j. nie do rzeczy, gdy obrócony jest twa­
rzą do śmierci.

Bezsenność uciążliwa w chorobie każe 
mu śledzić bieg zdarzeń w najdrobniejszych

S * iwach, w  czasie przemijania długich, go- 
owych i ciemnycn godzin, aż do pierw­

szych zórz na niebie, gdy na podwórzu chaty 
piały koguty. Wtedy zlewały się w  jego świa­
domości ze sobą sprzęty w izbie i wszystkie 
elementy bytu, jak w Ś n i e ,  w którym

Porwany wzwyż wniebowstępował.

Występuje tu w  całej pełni charakter religij­
ny Snu.  Ale poeta miewał też inne noce, gdy 
nie był jeszcze chory, a podstawy religijne 
duszy były te same. Już w pierwszym tomie 
poezyj znajduje się wiersz p. t. D r u g a  oj- 
c z y n a, w którym mówi autor o religijnem swo- 
jem czuwaniu nocą w tęsknocie za drugą oj­
czyzną człowieka „ponad światami, ponad dro­
gą mleczną, nad błękitem“, gdy na ziemi czu­
je się tylko przychodniem, który za podstawę 
religijną duszy ma przedewszystkiem uczucie 
braku.  To odczuwanie braku spotęgowało się 
w nim jeszcze przez nawrócenie. W wierszu 
p. t. S k r z y  d Po n i e w i d z i a l n e ,  stwierdza, 
iż serce ludzkie zostaje puste i zamknięte „nie­
syte niczem“ pośród wielości zjawisk, aż przyj­
dzie dopiero

...chw ila , gdy w płynącej poprzez nas
kaskadzie

czujemy nagle skrzydło, które nas
ow iew a...

Wynosi niewidzialne i przed Bogiem
kładzie.

To „niewidzialne“ stanowi najistotniejszą treść 
duszy, niezaspokojonej niczem, żyjącej w  w iecz­
nym braku, dopokąd nie pozna Boga. Ale to 
poznanie Boga bynajmniej nie da jeszcze du­
szy spokoju, Przeciwnie, teraz dopiero zaczy­

na się w człowieku jego djalog wewnętrzny, 
zaczyna się szarpanina duszna, aż do obłędu 
rozpaczy. Djalog swój wewnętrzny duszy od­
twarza Liebert w trzech wierszach: A n i o ł  
ż a l u ,  K u s z e n i e  i A n i o ł  p o k o j u .  Anioł 
żalu przystępuje doń w ogniu jego wewnętrz­
nej burzy i w lamencie, który kończy się mo­
dlitwą o uciszenie serca. Anioł pokoju rozbra­
ja go na bezdrożu i zmusza do wewnętrznego 
trudu, wskazując mu jego pow ołanie: Słowo, 
na co odpowiada poeta:

Lecz dla s ł o w a  rośnie pogarda.
Ręce proszą o czyn dzisiejszy,
Ręce od słowa silniejsze.

na co Anioł?

Ręce z serca podjęły siłę 
I dla słowa pogardy nie miej,
Słowa z serca i kłosy z ziemi 
Jednakowo Bogu są miłe —

i domaga się od niego potęgi ukochania przez 
ból, ponieważ

Jest pokój i Ład niedoli,

która ucisza serca ludzkie pomimo cierpienia. 
Ta właśnie rozterka duszy i ta wewnętrzna 
burza po jego nawróceniu jest dla nas ważna, 
ponieważ stanowi ona drogę, po której dojdzie 
do uświadomienia swojej misji twórczej, któ­
rej wszakże nie rozumie bez Łaski: w Łaskę 
wierzył, a bez niej nie widział nawet możli­
wości wytrwania w wierze, która nie mogłaby 
się ostać wobec racjonalizmu zwątpienia (Ku­
s z e n i e ) .  W tę Łaskę wierzy, że jest nad nim 
i że go z upadku podźwignie Anioł, który 
istotnie przyszedł i wskazał mu jego drogę 
twórczą. Przedtem jednak przychodziła na nie­
go niejedna B o ż a  noc ,  w której jego racjo­
nalizm religijny będzie się doszukiwał niedo- 
cieczonej tajemnicy bytu, aż nazwie go, ten 
„ciemny sens wszechrzeczy“, który go woła
0 północy kogucim śpiew em —„bezgwiezdnym  
szpiegiem bożym“, zanim ułoży mu się dusza 
przed Panem w modlitwie. I Liebert modli się: 
modli się w L i ta n  j i  d o  N. M. P. o przywró­
cenie mu dźwięku ludzkiej mowy, o ożywie­
nie wiary, aby w nim rosła do nieba. Treścią 
jego modlitwy ponadto jest marzenie o szczę­
ściu ludzkiem, którego nie zaspokoi nic prócz 
Boga (w tym jednym punkcie jest Liebert po­
dobny do Mikołaja Sępa-Szarzyńskiego!). Nie 
wystarczy tu ognisko rodzinne, dom własny 
człowieka i miłość (wiersz Z a ś l u b i n y ) .  Glo­
ryfikuje on pracę, która wyzłaca dolę ludzką, 
modli się o radość życia (w. C o l a s  B r e u -  
g n o n)—rozumie dolę i niedolę ludzką i u c z y 
s i ę  c z ł o w i e k a  z jego weselem rannem i
1 troską wieczorną; racjonalizm życia dyktuje
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mu pójście po śladach lisich sprytu i uczy go 
ziemi z brakiem podstawy etycznej życia 
(w iersz: Li s y) .  Modli się w  N a t c h n i e n i u  
b o l e s n e m  o człowieka i miłość; chce rozko­
łysać się dzwonem ponad duszami i wyorać 
z nich Kościół, duchową gromadę bożą (w. 
D z w o n y ) ,  a to wszystko przez Słowo, któ­
rego treścią będzie Bóg, Wiara i Miłość — w pro­
stocie i pokorze uczuć, bez przepychu wyra­
zu, t. j. frazeologji poetyckiej, czy też samego 
racjonalizmu formy (w. P r ó b y  I). Mówi tu 
Liebert do poety, jak poprzednio mówił do 
niego Anioł:

Widoki świetne,
Doliny senne 
Wzgórza różane 
Odbieram tobie,
Ziemi ci dając 
Na kolan dwoje

t. j. tyle, ile. jej potrzeba do klęczenia przy 
modlitwie. Z tego zaś irracjonalizmu wiary

W głowy schyleniu,
Jest słabość, z której 
Siła się rodzi.

Występuje tu również cichy i pokorny 
franciszkanizm ( P r ó b y  II) z pochwałą ubóst­
wa, z wyrzeczeniem się egoizmu i bogactw, 
z kultem miłości. Pisze poeta:

Bo cóż są skarby,
Gdy bez podziału 
I bez człowieka...
Bowiem nie z brania,
Ale z dawania 
Bogactwo rośnie —
I obiecaną 
Obaczysz ziemię

W szczodrobliwości 
Przypadnij ku niej 
1 pod jej wichry 
Pozwól iść głowie.
A wtedy łaska,
Jak drzewo tknięte 
Zaszumi w tobie!

Ta jego cicha, pokorna modlitwa franciszkań­
ska staje się potem natchnionym psalmem, 
który u niego wyprowadza się z O j c z e  N a s z  
w wierszu S a m o t n o ś ć  t w o j ą  i t w o j e  
z a c h o d y . . .  o motywie głównym: B ą d ź  w o ­
l a  T w o j a ,  aż do przemiany wewnętrznej 
w godzinie cudu, która staje się bliską po ta­
kiej cichej, a jednak rwącej modlitwie.

Liryka religijna Lieberta, jak widzimy, 
nie posiada elementów prometejskich; nie ma­
my w niej namiętnego szukania Boga, nie ma­
my pasjonujących z Nim rozmów, nie mamy 
z Nim walki, jak w lirykach religijnych Mic­
kiewicza. Nie spotykamy również w tej poe­
zji m otywów getsemańskich. Nie uzbraja się 
w niej poeta do walki za ludzkość i nie staje 
się jej sędzią; nie wysuwa zagadnienia grzesz­
nego człowieka i nie domaga się dlań zemsty 
bożej, jak Kochanowski. Nie uwielbia również 
Stwórcy poprzez zjawiska przyrody, jej grozę 
i żywioły. Brak tu również motywów Chrystu­
sowych i podnoszenia męki do wyzwalającej 
ludzkość siły w potędze religijnej przekonania 
o celowości cierpienia. Modlitwa poety i cała 
jego liryka religijna jest odbiciem przeżyć w e­
wnętrznych po nawróceniu, które pozwolą mu 
odszukać swoją misję, pozwolą mu uświado­
mić sobie drogi twórcze, do których, młody, 
szedł w potędze swojej wiary, wolnej od płytkiej 
pobożności, a głębokiej w umiłowaniu czło­
wieka i szukaniu dlań prawdy.

* * * (dok. nast.)

T. GRUDA.

ZDALEKA
NIEMIECKA SAARA. Plebiscyt w zagłę­

biu niemieckiej Saary wypadł tak, jak było 
do przewidzenia. Trudno wyobrazić sobie, 
aby np. kilkaset tysięcy Polaków, oderwanych 
od pnia macierzystego, mogło się w plebiscy­
cie wypowiedzieć inaczej, niż za połączeniem  
z macierzą. I tylko zaślepienie mogło się łu­
dzić, że Niemcy saarscy dadzą pierwszeństwo 
Francji przed krajem ojczystym.

Kościelne i religijne pisma niemieckie, ja­
kie otrzymałem po plebiscycie, witają z natu-

I ZBLISKA.
ralnym entuzjazmem wynik plebiscytu saar- 
skiego i cytują słowa Ewangelji: „Co Bóg złą­
czył, tego niechaj człowiek nie rozłącza“. To 
znaczy, że narodowość jest dla tych pism 
czemś boskiem, czemś, co sam Bóg połączył. 
Tak odczuwają to w szyscy i wszędzie. Naród 
to wielka rodzina w łonie całej ludzkości. Za­
iste, co Bóg złączył, tego człowiek rozłączać 
nie powinien, bo za wykroczenie przeciwko 
temu prostemu przykazaniu przychodzi za­
wsze kara. O tern pamiętać należy.
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Bóg złączył nietylko naród niemiecki, ale 
i polski. A jednak stała się w przeszłości ta 
rzecz tragiczna dla całego świata, że właśnie 
z inicjatywy niemieckiej człowiek zaczął roz­
łączać to, co Bóg był połączył. Rozbiory Pol­
ski doprowadziły do straszliwej militaryzacji 
Europy i całego świata, a w konsekwencji do 
wojny światowej i tej klęski wymownej w skut­
kach, która spadła przedewszystkiem na za­
borców Polski.

Gdy więc Niemcy dzisiejsze w drobniut­
kiej mierze przeżywają to, co Polsce zgoto­
wała polityka niemiecka na półtora wieku, 
obyż pamiętali, że nie należy nigdy i nigdzie 
rozdzielać tego, co Bóg połączył. A tymcza­
sem obok takich właśnie słów Ewangelji, cy ­
towanych i rozwijanych w pięknych artyku­
łach przez różne pisma kościelne, istnieje cała 
literatura niemiecka, która propaguje rozdzie­
lanie tego, co Bóg połączył. Istnieją mapy nie­
mieckie, które do Rzeszy włączają spowrotem  
ziemie odwiecznie polskie. Czy istnieje w  Niem­
czech jeden choćby chrześcijanin, który śmiał­
by mniemać, że to nie Bóg złączył naród pol­
ski i że człowiekowi rozdzielać go wolno? Pi­
sma kościelne, które z okazji Saary tak w porę 
cytują słowa Chrystusa, mogłyby wiele uczy­
nić dla upokojowienia świata, gdyby te słowa 
Ewangelji zastosowały do wszystkich narodów 
i całej ludzkości.

PISMO KATOLICKIE- Niedawno temu Ka­
tolicka Agencja Prasowa zwołała do Warsza­
wy konferencję, przedstawicieli prasy o świa­
topoglądzie katolickim. Stało się to na pole­
cenie komisji prasowej episkopatu rzymskiego 
w Polsce. W konferencji tej wzięło udział około 
20 pism wychodzących w różnych miastach 
Polski. Nie bez zdziwienia stwierdzić wypada, 
że na konferencji tej znalazł się także przed­
stawiciel krakowskiego „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego“. Pismo to ma śród publiczno­
ści polskiej opinję ustaloną i nawet dzieci w ie­
dzą, że wydawnictwami swemi, jak np. „Taj­
ny detektyw“, ogłoszeniami pozornie matry- 
monjalnemi, pismo to szerzy demoralizację 
chyba największą. I raptem tytuł: pismo ka­
tolickie! W komentarzu do konferencji praso­
wej sławetny „I. K. C.44 pisze samocliwalczo: 
..Ilustrowany Kurjer Codzienny44 jest od zało­
żenia pismem katolickiem, toteż udział jego 
przedstawiciela w  konferencji warszawskiej 
jest rzeczą naturalną. Eakt, iż zaproszenie do 
wzięcia udziału w konferencji redaktorów dzien­
ników o światopoglądzie katolickim wystoso­
wano do redakcji „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego44 z polecenia komitetu wykonawcze­
go komisji prasowej episkopatu polskiego, sta­
nowi najlepszą odprawę na oszczercze plotki i 
kłamstwa, które pewne koła tendencyjnie sze­
rzyły przeciw naszemu wydawnictwu44.

A więc ,.]. K. C .44 jest pismem katolic­

kiem, to znaczy chrześcijańskiem a zatem 
chrześcijańskiemi są jego ogłuszenia i jego 
„Tajny detektyw44. Przed laty pisarz amery­
kański Sheldon napisał powieść „W Jego śla­
dy44. W powieści tej ludzie mający wątpliwo­
ści, czy postępują po chrześcijańsku, zada­
wali sobie pytanie, co w wątpliwym wypadku 
zrobiłby Jezus na ich miejscu. Myślę, że nie 
od rzeczy byłoby rzucenie tego pytania i w da­
nym wypadku. Czy Jezus wydawałby taki 
dziennik, jak „I. K. C.44? Czy przyjmowałby 
takie ogłoszenia, jakie w gazecie tej ukazują 
się stale? Czy wydawałby „Tajnego detekty­
wa44? Napewno nie. Ks. Mugner w trosce 
o zbawienie duszy satanisty Huysmansa, na­
wrócił go na katolicyzm, ale wzdychał: „Na 
katolicyzm dał się nawrócić, lecz chrześcija­
nina z niego zrobić nie zdołam44.

WALKI Z KATOLICYZMEM W MEKSYKU.
Jest w tych walkach jakaś zaciekłość, dla któ­
rej brak nam zrozumienia. Zaczęło się przed 
paru laty w sposób ogromnie prosty: rząd 
meksykański domagał się od kleru poszanowa­
nia konstytucji i wogóle praw krajowych. Na 
to kler w poczuciu swej absolutnej przewagi 
odpowiedział średniowiecznym interdyktem, 
mając widocznie na celu podburzenie szero­
kich mas przeciwko rządowi. Na to znowu 
rząd odpowiedział represjami, które doprowa­
dziły miejscami do przelewu krwi. Stanow­
czość z jednej strony i nieustępliwość z dru­
giej doprowadziły do tego, że stan walki z Ko­
ściołem jest w Meksyku permanentny.

W u s ta w o d a w s tw ie  p o s tę p u je  la ic y z a c ja  
k ra ju . S zko ła , k tó ra  od  w ie k ó w  b y ła  p o d  w y - 
łącz n em i w p ły w a m i k le ru , je s t  o b ec n ie  n a- 
w sk ro ś  la ick ą . R zecz  p ro s ta , że  k le r  n ie  zg o ­
d z i się w  M ek sy k u  n a  ta k ą  szk o łę  i b ę d z ie  
w ie rn y c h  b u n to w a ł p rz e c iw k o  n ie j. D a le j : 
rz ą d  m e k sy k a ń sk i z a b ie ra  się o s tro  do w s z y s t­
k ic h  w y so k ic h  d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h , o 
k tó ry c h  w iad o m o , że s p rz y ja ją  K ościo łow i, a  r a ­
czej k le ro w i. O s ta tn io  z sze reg u  p la c ó w e k  
d y p lo m a ty c z n y c h  o d w o łan o  w y ż sz y c h  u rz ę d ­
n ik ó w  z tego w ła śn ie  p o w o d u . S ta n  z w ią z k o ­
w y  C o lim a  w y d a ł 18 g ru d n ia  r. z. u s ta w ę , w e ­
d łu g  k tó re j k a ż d y  d u c h o w n y , k tó ry  n ie  p rz e ­
k ro c z y ł 50 ro k u  ż y c ia  w in ien  o b o w ią z k o w o  
o żen ić  się. — W C u e n a v a c a  w  s tan ie  z w ią z k o ­
w y m  M orelos n iezn a n i sp ra w c y  zn iszc zy li s ła w ­
n y  p o sąg  M atk i B osk ie j G u a d e lu p e ń sk ie j ,  p o ­
c h o d z ą c y  z ro k u  1772. L u d n o ść  m e k s y k a ń s k a  
u w a ż a ła  te n  p o sąg  za  św ię ty  i n ie ty k a ln y , bo
M. B. G u a d e lu p e ń sk a  je s t  d la  m as lu d o w y c h  
p a tro n k ą  k ra ju . T łu m y  d o m a g a ły  się o d b u d o ­
w y  posągu , w ład z e  o d p o w ie d z ia ły  za  p o ś re d ­
n ic tw e m  p o lic ji i w o jsk a . —  N a B oże N a ro ­
d ze n ie  w ła d z e  m e k sy k a ń sk ie  k a z a ły  p ra c o w a ć  
j a k  w  d z ień  p o w sz e d n i w e  w sz y s tk ic h  b iu ­
ra c h  m in is te rs tw . — D o  p a r la m e n tu  w p ły n ą ł  
w n io se k  w y w ła sz c z e n ia  k o śc io łó w  ze w s z y s t­
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k ich  z n a jd u ją c y c h  się w  n ich  sk a rb ó w  sz tu k i. 
S k a rb y  te  m a ją  b y ć  p rz en ie s io n e  do  s p e c ja l­
nego M u zeu m  N aro d o w eg o , k tó re  m a  d o p ie ro  
p o w stać . W n io sek  p rz e k a z a n o  kom isji. —  P o- 
z a te m  m a m y  do za n o to w a n ia  w y b u c h y  fa n a ­
ty z m u  p rz e c iw n ik ó w  K ościo ła , fa n a ty z m u  tern  
b rz y d szeg o , że m a jąc eg o  n a  ce lu  je d y n ie  d o ­
k u c z e n ie  p rz ec iw n ik o m . W alk i te, o czy w iśc ie , 
n a le ż y  za lic z y ć  do  z ja w isk  n a jd z iw n ie jsz y c h , 
bo  w sz y s tk o  to  d z ie je  się w  ło n ie  te j  sam ej 
sp o łecz n o śc i re lig ijn e j. M e k sy k  je s t  w  9 6 % 
rz y m sk o -k a to lic k i, a k le r  p a n o w a ł n a d  ty m  
k ra je m  w  c iąg u  s tu lec i n iep o d z ie ln ie  i z a b u ­
d o w a ł go k o śc io łam i i k la sz to ra m i, n ie  u m ie ­
ją c  p o d n ie ść  m as lu d o w y c h  n a  w y ż sz y  s to p ień  
u sp o łe c z n ie n ia  i m oralności.

MIT XX-GO WIEKU. Alfred Rosenberg, 
jeden z najbliższych współpracowników Hitle­
ra, wydał przed paru laty książkę pod nagłów­
kiem „Mit XX-go wieku“. Czystość rasy, eli­
minacja wszystkiego, co żydowskie i nie—ger­
mańskie, wola mocy rozumiana po nietzschean- 
sku, ekspansja kulturalna i polityczna — oto 
mniej więcej treść tej dość dużej książki, w y­
danej podobnie jak „Mein Kampf“ Hitlera. 
Ale w książce tej są także ostre wypady 
przeciwko chrześcijaństwu jako religji ży­
dowskiej, obcej i wrogiej duchowi germańskie­
mu. Na ewangelje spogląda Rosenberg jako na 
pisma propagandowe i, polemizując z niemi, 
nazywa je pobożnem oszustwem, jak na sto­
sunki niemieckie, które wydały przecie tyle 
dzieł teologiczno-liberalistycznych, nie byłoby 
w tern nic osobliwego. Ostrych krytyków Ko­
ścioła i chrześcijaństwa wydały Niemcy w ię­
cej, niż którykolwiek inny kraj, ale dzisiaj 
sprawa przedstawia się zgoła osobliwie.

Ze względów oportunistycznych program 
narodowo-socjalistyczny staje na gruncie „po­
zytywnego chrześcijaństwa“, chociaż wyraże­
nie to jest bardzo pojemne i może znaczyć i 
to, i owo, i jeszcze co innego. Nie ulega wąt­
pliwości, że trzecia Rzesza nie chce odstręczyć 
od siebie kogokolwiek li-tylko dla jego prze­
konań religijnych. Nie chce zrażać do siebie 
ani katolików, ani ewangelików. Z drugiej jed­
nak strony cały rasizm niemiecki, jako pod­
budowa narodowego socjalizmu, jest wybitnie 
staro-germanski, a tern samem przeciw-chrze- 
ścijański, bo chrześcijaństwo jest dla niego 
bądź—co—bądź religją, wywodzącą się z pnia 
żydowskiego i niezrozumiałą bez Starego Te­
stamentu. Jak więc pogodzić ducha „Mitu 
XX-go wieku“ z duchem pozytywnego chrze­
ścijaństwa? Sprawa stała się aktualna dla ca­
łych Niemiec, bo kler rzymski wypowiedział

się zdecydowanie przeciwko tej książce jako 
przeciw-chrześcijańskiej. Oczywiście, władze 
obecne nie chcą zrezygnować ze współpracy 
Rosenberga, a nie mogą potępić jego książki, 
takiej przecie programowej. Pojawiają się tedy 
liczne komentarze tego dzieła, starające się 
uzgodnić białe z czarnem. Niebardzo się to 
udaje. I jeszcze raz powtarza się stara prawda, 
że co innego teorja, a co innego życie i jego 
wymagania, osobliwie polityczne. Teoretyk 
może burzyć wszystko, co mu się nie podo­
ba, polityk musi tolerować wiele z tego, co mu 
jest z gruntu obce i niemiłe.

EWANGELICY W AUSTRJI. Jest coś nie­
prawdopodobnego w uporze austrjackiej trady­
cji rzymskiej. Zdawałoby się, że czasy nieto­
lerancji religijnej należą do bezpowrotnej prze­
szłości i że na ucisk religijny niema już zgoła 
miejsca w Austrji republikańskiej. Rzeczywi­
stość mówi, niestety, co innego. Drobna mniej­
szość ewangelicka, jaka uchowała się w Austrji 
po minionych wiekach prześladowań, nie cie­
szy się bynajmniej tern minimum wolności, ja­
kiego się domaga tak słusznie. Ewangelickie 
pisma niemieckie nie przestają drukować do­
kumentów, które Austrji republikańskiej nie 
przynoszą zaszczytu. Na ewangelików spoglą­
da się w Austrji jak na intruzów i przybłę­
dów i szykanuje się ich przy każdej nadarzo- 
nej sposobności. Ewangelicy bywają pomijani 
przy obsadzaniu urzędów publicznych, Zbory 
ewangelickie nie otrzymują z kasy państwo­
wej takich zapomóg, z jakich wydatnie korzy­
sta Kościół rzymski, a pastorowie ewangeliccy 
coraz częściej bywają aresztowani i skazywani 
na dotkliwe grzywny.

O tern wszystkiem dowiadujemy się z pe- 
tycyj składanych przez ewangelików władzom  
austryjackim. Te władze, podobnie jak za cza­
sów cesarzy, obiecują zawsze, że skargi oby­
wateli ewangelickich poddadzą gruntownemu 
rozpatrzeniu, ale w gruncie rzeczy kończy się 
wszystko na obietnicach, a mniejszość ewan­
gelicka zdana jest na łaskę i niełaskę biuro­
kracji i policji austrjackiej.

Chciałoby się wiedzieć nareszcie, na co 
komu potrzebne są te szykany jedngo czło­
wieka przez drugiego, za to jedynie, że jeden 
z nich ma inne wyobrażenia o świecie i inne 
wyznanie religijne. Na co zdały się średnio­
wieczne inkwizycje i stosy dla heretyków? Na 
co prześladowania hugenotów we Francji, w y­
pędzanie Arjan w Polsce? Historja przeszła nad 
tern do porządku i doszła tam, dokąd zmie­
rzała: do wolności sumienia. Ten kierunek roz­
woju świata nigdy nie ulegnie żadnej zmianie.
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PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI.

KSIĄŻKA WSPÓŁCZESNA.
Corocznie na rynku księgarskim świata 

pojawia się paręset nowych tomów książek 
najróżniejszej treści i cała ta masa zadruko­
wanego papieru zostaje wlot rozchwytana przez 
ludzi spragnionych nowin. O czywiście, cho­
dziło i chodzi zawsze o nowiny dobre. Jest 
to więc nastrój nadziei i oczekiwania. Czytel­
nicy rzucają się na nowe książki z nadzieją 
w sercu, że w którejś z nich, na którejś tam 
stronicy znajdą słowa radości, wiary, nadziei, 
że spotkają się z upragnionym dowodem, iż 
świat się zmienia na lepsze i że nastają wresz­
cie czasy pokoju i szczęśliwości powszechnej.

Spotyka ich zawód. „Robieniu książek 
niemasz końca—powiada Salomon—a czytanie 
mnogie jest umęczeniem ciała4'. Istotnie, robieniu 
książek niemasz końca i tern więcej pojawia 
się ich na świecie, im mniej powiedzieć mogą 
nowego i istotnego. Zrezygnowaliśmy już z wia­
ry, że dzisiaj mogłaby się pojawić książka, 
która wywołałaby w umysłach takie porusze­
nie, jakie w swoim czasie w yw oływ ały głosy 
proroków, albo zainteresowanie, jakie towa­
rzyszyło pismom Jana Jakóba Rousseau.

We Francji, która rozporządzała potęż- 
nem dziedzictwem ojców rewolucji, zapanował 
ostatniemi czasy spokojny, syty, epigonizm. 
Niema tam już żadnych nowych światobór- 
czych myśli, ale zato kwitnie wspaniale forma 
literacka. Coraz bogatsza treść pojawia się 
w coraz mniejszych książkach. O żywa kato­
licyzm w „Action Franęaise44, w  postaci atei­
stycznej, bo nacjonalizm francuski nie chce 
mieć nic wspólnego z żydowstwem. Mauriac 
biada nad pożądliwościami ciała i dualizuje 
istotę człowieka na wzór mitologji średnio­
wiecznej, jak gdyby ludzkość nie była od w ie­
ków średnich posunęła się wcale naprzód i nie 
posiadała żadnych nowych doświadczeń.

Epigonizm zagospodarowywał się na dobre 
także w Niemczech, gdzie ostatniem słowem  
filozofji była Vaihingerowska „Die Philosophie 
des als ob44 (Filozofja na niby). Autor tej naj­
nowszej filozofji wywodzi, że wszystkie pod­
stawy naszej wiedzy i naszej moralności są 
w gruncie rzeczy umówione, konwencjonalne, 
płynne, tracące wartość jeśli nie z dnia na 
dzień, to przynajmniej z roku na rok. Aby 
uporać się z rzeczywistością, musimy posiadać 
jakiś systemat wartości formalnych i wierzyć 
weń niby w coś realnego, trwałego, niezmien­
nego. Erudyci niemieccy powracają stale do 
wielkiego Goethego i konfrontują naszą współ­
czesność z jego olbrzymią postacią.

Liberalizm niemiecki zapoczątkowany eru­

dycją wieku XVI-go usuwał z życia konflikt 
za konfliktem, aż wreszcie zostało życie bez 
konfliktu, bez tragicznych powikłań. W tę 
pustkę wydrążonego życia wlewa się szeroką 
falą narodowy socjalizm z obietnicami odnowy 
i odrodzenia. Rodzi się nowy potężny kon­
flikt, wszystko zaczyna się odnowa. Niedawna 
wolność niemiecka, która nie zapominała swej 
męskiej dumy nawet przed tronami królew­
skimi, została zastąpiona nakazami posłuchu 
dla wodza i zasady wodzowskiej wzamian za 
obietnicę pracy i dobrobytu, a w dalszej per­
spektywie za odzyskanie potęgi przedwojennej. 
Posłuch jest i jest zarazem entuzjazm, ale trud­
no w tej chwili powiedzieć, na jak długo ich 
starczy. Ci, co tak skwapliwie poszli za ha­
słami narodowego socjalizmu, oczekują teraz 
pracy dla siebie i dla swoich rodzin, a jeśli 
nie otrzymają jej wszyscy za rok, czy za dwa 
lata, to entuzjazm musi z natury rzeczy zma­
leć i przemienić się w rozczarowanie. I wtedy 
zacznie się znowu walka o liberalistyczne wol­
ności.

Inaczej jest w Anglji. Tam tradycjona- 
listyczny konserwatyzm, który nie wyzbył się 
niewygodnego systemu mierniczego i powikła­
nego systemu monetarnego na rzecz rewolu­
cyjnego systemu metrycznego, zaczyna się 
przewrót, jakiego jeszcze kilkanaście lat temu 
nie byłby się nikt spodziewał. Literatura an­
gielska dzisiaj prowadzi cały świat. Ale w y­
suwanie się umysłowości angielskiej na czoło 
literatur światowych nie jest chyba niczem no- 
wem. Pomyślmy, że przed Husem. Lutrem i 
Kalwinem idzie Wycliff, a przed rewolucją 
francuską Cromwell i oświecenie angielskie.

Anglja myśli bardzo wolno, ale każda jej 
myśl bywa przemyślana do końca. W tym kon­
serwatywnym kraju obradowała niedawno kró­
lewska komisja do ustalenia przyczyn prze­
stępczości i ta właśnie poważna komisja kró­
lewska wypowiedziała się przed całym świa­
tem, że za przestępczość dzisiejszą ponosi od­
powiedzialność nie ta lub owa przyczyna przy­
godna, ale cały dzisiejszy systemat społeczny. 
Referent tej komisji wyraził się, że rządzi spo­
łeczeństwem kapelan i bat i że ich wartość 
wychowawcza straciła na znaczeniu. W któ­
rym kraju europejskim lub amerykańskim  
mógłby stę dzisiaj odezwać głos tak męski i 
odważny?

Anglja w zetknięciu się z kontynentem  
podczas ostatniej wielkiej wojny zetknęła się 
w sposób nieoczekiwany zapewne dla niej sa­
mej także z powikłaną problematyką europej­
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ską. Powieść angielska powiedziała nam w y­
raźnie, jak młodzi Anglicy przeżyli tę proble­
matykę pod huraganowym ogniem artylerji 
niemieckiej. Zycie, które młodym patrycju- 
szom angielskim upływało na studjach w Ox- 
fordzie czy w Cambridge, na sporcie i uży­
waniu bogactw swoich rodziców, znalazło się 
nagle w obliczu straszliwej śmierci. Młodzież 
angielska umiała po bohatersku walczyć i umie­
rać, ale prosto z objęć śmierci po atakach na 
bagnety, z których wracała zdziesiątkowana, 
rzucała się w objęcia miłości pierwszej z brze- 
ga, jaka się nadarzyła. To samo przeżyła 
w innej nieco postaci, ale równie intensywnie 
dziewczyna angielska, która na froncie angiel­
skim służyła razem z braćmi swoimi jako sio­
stra miłosierdzia i pielęgniarka. 1 ona do­
strzegła nagle napięcie straszliwe między ży­
ciem i śmiercią i nie chciała zejść z tego 
świata bez poznania tego wszystkiego, co ży­
cie ziemskie dać może spragnionemu sercu.

I oto ta sama Anglja, która oddziaływała 
na Europę swoim potężnym purytanizmem  
i swoją pruderją, która wysłała do Ameryki 
niezłomną arystokrację pracy, teraz zaczyna 
oddziaływać na Europę swoją najnowszą po­
stawą wobec życia i jego wartości ziemskich. 
Chyba w żadnym kraju współczesnego świata 
nie panuje dziś taki krytycyzm jak w Anglji. 
Młode pokolenie spogląda wstecz na gloryfiko­
wane doniedawna czasy wiktorjańskie i w y­
powiada się o nich, że były to czasy jeżu i ty z- 
mu politycznego i niesłychanej obłudy, bo na­
wet najcenniejsze wartości życia podporządko­
wywane były zasadom utylitaryzmu.

Dzisiaj literatura angielska wypowiada 
się bez ogródek, że najwyższą dominantą ży­
cia jest miłość i że ona powinna stać się na­
czelnym drogowskazem pokoleń. Oczywiście, 
chodzi tu o miłość, a więc nie o żadne w y­
uzdanie. To samo zagadnienie stanęło przed 
oczami Ameryki północnej, gdzie właśnie po 
wojnie po olbrzymich wprost zyskach wojen­
nych załamała się sławna prosperity amery­
kańska. Młodzież nie znajduje pracy, nie mo­
że zakładać ognisk rodzinnych, niezliczone 
dziewczęta skazane są na żałosne i smutne 
staropanieństwo. Już za czasów Kiplinga zro­
zumiano w Anglji, że popęd jest żywiołem i 
że tak czy owak znajdzie sobie ujście. Gdy 
warunki dla miłości legalnej i tradycjonalnej 
załamały się tak żałośnie, powstaje miłość 
wolna, ale tę miłość wolną wikła tragicznie 
dotychczasowa moralność, jest ona wybitnie 
dwoista: ma dużo wyrozumiałości dla młodzie­
ży męskiej i dla mężczyzn wogóle, jest bez­
względna dla młodzieży kobiecej. I oto sędzia 
Lindsay, więc człowiek poważny, szuka w yj­
ścia dla młodzieży w małżeństwach koleżeń­
skich. Miłość wolna, z natury rzeczy tajna, 
ma stać się miłością jawną. Młodzi pobierają 
się i żyją z sobą. Jeśli umysły i serca ich

harmonizują z sobą, to małżeństwo koleżeń­
skie staje się zczasem małżeństwem trwałem, 
na całe życie, jeśli para taka rozchodzi się, to 
na kobietę nie pada cień rozpusty czy prosty­
tucji.

W Anglji, która żyła w dostatkach i bo­
gactwie, a dzisiaj przeżywa wespół z całym  
światem skutki kryzysu powojennego, te i tym 

odobne zagadnienia są wysoce aktualne i cze- 
ają na swoje rozwiązanie. I właśnie do 

rozwiązywania ich przystępuje to pokolenie, 
które przeżyło wojnę europejską na froncie 
francusko-belgijskim. Tam, na tym froncie 
pokazało się, że wszystkie dotychczasowe war­
tości moralności angielskiej były złudzeniem  
i kłamstwem, że wysoko ponad wszelkiemi 
ideami i ideałami stoi samoż cudowne, potężne 
i nigdy niepodkupne życie. Z niem trzeba za­
cząć liczyć się wreszcie.

Takie są głosy literatury angielskiej. Ro­
dzi się nowa mniejszość kulturalna. Dotych­
czas podział społeczeństwa angielskiego był 
bardzo prosty i jasny: górne dziesięć tysięcy, 
klasy średnie, masa ludu. Organem górnych 
dziesięciu tysięcy była Izba lordów, którą fran­
cuski pisarz Bourget uważał za jeden z filarów 
ładu europejskiego obok kolegjum kardynal­
skiego w Rzymie i generalnego sztabu w Ber­
linie. Otóż arystokracja angielska przestała 
już być tern, czem była tak długo w dziejach 
Angljii Nie nadaje ona już tonu kulturze an­
gielskiej, a do głosu przychodzą obecnie ludzie 
innych sfer drobnomieszczańskich, czy nawet 
robotniczych.

Taki Lawrence naprzykład wywołał istną 
rewolucję swoją „Lady Chatterley“. W książce 
tej Lawrence, syn górnika szkockiego, prze­
prowadza tezę, że życie więcej jest warte od 
jakichkolwiek jego form zewnętrznych i przy­
wilejów stanowych. Jest to zarazem wyznanie 
i wyzwanie rzucone przez dziecko ludu tym  
wszystkim, którzy dotychczas dzierżyli w 
swych rękach władzę i rozporządzali wszyst- 
kiemi dostatkami tego świata. Na wyzwanie 
to klasy panujące nie odpowiadają już dzisiaj 
żadną antytezą kulturalną, lecz conajwyżej 
zakazem policyjnym, konfiskatą.

To jest wiele, ale i mało zarazem. To już 
gdzieś było i zostało zrealizowane. Nowe jest 
tylko to, że ten prąd golfstremu dziejowego 
dociera właśnie do odosobnionej Anglji. U nas 
literatura angielska ma tern większe powodze­
nie, im bardziej literatura polska zasklepia się 
w pięknościach formy i odgradza się od w szel­
kiej dramatyczności zagadnień współczesnych. 
Szlachetny człowiek i śmiały pisarz, Adam 
Skwarczyński, rzucił literaturze polskiej pyta­
nie dlaczego przeoczyła niepodległość.

Otóż literatura polska przeoczyła nie- 
tylko niepodległość, ale przeoczą całą współ­
czesność, gubiąc się w formach stylistycznych 
i w literackościach, które nie trafiają nietylko
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do świata współczesnego, ale nawet do czy­
telnika polskiego. Spożywamy olbrzymie ma­
sy literatury obcej, bo czytelnik polski czeka 
jeszcze ciągle na taką książkę polską, któraby 
go porwała, zmieszała, zaniepokoiła i zmusiła 
do zajęcia postawy wobec życia. Takiej książ­

ki polska literatura współczesna czytelnikowi 
nie dała dotychczas. Nie tracimy wszakże na­
dziei, że ta książka zostanie napisana i stanie 
się początkiem wielkiej aktualnej literatury, 
która trafi nietylko do czytelnika polskiego, 
lecz znajdzie także drogę w szeroki świat.

LEW TOŁSTOJ.

O ZNACZENIU KSIĄŻEK.
Toczy się u nas dyskusja na temat ustawy 

bibljotecznej, według której powstałby w kraju 
przymus bibljoteczny, jak istnieje obecnie przy­
mus szkolny. Bibljoteki byłyby utrzymywane 
przez poszczególne gminy, a ich zadaniem by­
łoby udostępnienie książek szerokim masom 
ludowym. Bibljoteka publiczna byłaby więc 
dalszym ciągiem szkoły powszechnej. Ponie­
waż odzywają się głosy przeciwko nowej usta­
wie, warto przypomnieć, co Lew Tołstoj, w iel­
ki wychowawca ludu rosyjskiego, pisał o zna­
czeniu książek już przed kilkudziesięciu laty, 
gdy w samowładczej Rosji panował niemniej 
samowładczy analfabetyzm. Tołstoj pisze na 
podstawie bogatego doświadczenia.

„Przesłano mi list pański — pisze Tołstoj 
w liście do pewnego działacza — który ucie­
szył mnie bardzo, bo dowiedziałem się o pa­
nu, usłyszałem głos pański i dowiedziałem się 
o czem pan myśli i czem żyje. Z listu pań­
skiego widzę, że żyje pan w świecie ducha i 
zajmuje się sprawami duchowemi. Dla szczę­
ścia ludzkiego jest to sprawą najważniejszą, 
ponieważ tylko duchem może być człowiek  
wolny i tylko duchem tworzy się dzieło Boże, 
jako że tylko w duchu może człowiek odczu­
wać jedność z Bogiem, bo „Bóg jest Duchem “.

„Zdanie pańskie o przewadze żywego sło­
wa nad martwą książką, bardzo mi się podo­
bało. Podzielam je. Ja sam pisze książki i wiem, 
jaką szkodę one wyrządzają śród ludzi nie 
chcących przyjąć prawdy. Ludzie ci umieją 
nie czytać albo nie rozumieć tego, co zwraca 
się przeciwko nim i oskarża ich, i potrafią ko­
mentować wykrętnie każde słowo, jak komen­
towali Ewangelję.

„O tern wszystkiem wiem, a jednak uwa­
żam, że dla naszych czasów książka jest czemś 
koniecznie potrzebnem. Mówię: dla naszych 
czasów, w przeciwstawieniu do czasów ewan­
gelicznych, gdy jeszcze nie było druku, nie 
było książek, a jedynym środkiem rozpowszech­
niania myśli było słowo żywe. Wtedy można 
było obchodzić się bez książki, a to dlatego, 
że i przeciwnicy prawdy książek nie mieli. 
Dzisiaj natomiast nie można pozostawiać tej

potężnej broni w ręku wrogów i nie wykorzy­
stywać jej dla krzewienia prawdy. Nie korzy­
stać z książki czy listu dla rozpowszechnienia 
swoich myśli, czy też przyjmowania myśli in­
nych ludzi, to tak samo, jakbyśmy rezygno­
wali z siły swego głosu, gdy nadarza się spo­
sobność przemawiania do wielkiego zgroma­
dzenia, albo jakbyśmy rezygnowali ze słuchu, 
gdy możemy usłyszeć, co inni mówią głośno. 
Wyglądałoby to tak, jakbyśm y się godzili je­
dynie na rozpowszechnianie myśli i przyjmo­
wanie myśli innych ludzi, wypowiadanych 
szeptem. Pismo i druk pomnożyły tysiące i 
setki tysięcy razy liczbę ludzi, którzy mogą 
słyszeć kogoś wyrażającego swoje myśli, ale 
stosunek słuchającego do mówiącego pozostał 
taki sam, jaki był dawniej. Podobnież, jak 
w rozmowie, słuchający może wnikać i rozu­
mieć to, co się do niego mówi, albo też może 
puszczać słowa mówione mimo uszu. Czytel­
nik może komentować książkę jak mu się ży ­
wnie podoba i wypaczać jej sens. Można też 
w książce napisać dużo zbędnego, podobnie, 
jak dużo zbędnego się mówi.

„Różnice istnieją, ale różnice te wypada­
ją niekiedy na korzyść ustnej rozmowy, nie­
kiedy zaś na korzyść słowa drukowanego. Prze­
waga żywego słowa jest w tern, że słuchający 
wyczuwa duszę mówiącego, ale zarazem jest 
tu i pewien brak, mianowicie ten, że puste 
gaduły, jak np. adwokaci, obdarzeni pewnemi 
zdolnościami krasomówczemi, porywają ludzi 
nie rozsądnością mowy, ale sztuką krasomów­
czą, czego książka nie czyni (niestety, już czy­
ni książka przestylizowana, przepełniona pa­
radoksami i pięknostkami stylistycznemi—uwa­
ga tłumacza). Korzyścią drugą ustnego wykła­
du jest to, że słuchający, jeśli interesuje się 
czemś specjalnie, może zapytać mówiącego, 
chociaż z drugiej strony zdarza sią, że ktoś 
udaje iż nie rozumie i w ten sposób przeszka­
dza mówiącemu, zadając mu zbędne pytania. 
Tych przeszkód unika piszący.

„Na niekorzyść książki można powiedzieć, 
że papier jest cierpliwy i że ostatecznie można 
drukować największe głupstwa, nie bacząc na

41



ROK X J  E D N O T A Nr. 5

to. że na drukowanie idzie tyle pracy druka­
rzy i papierników. Niekorzyść ta znika przy 
wykładzie ustnym, bo gdy mówca zacząłby 
mówić głupstwa, to nikt go słuchać nie będzie. 
Po drugie: książki mnożą się ogromnie i ukazu­
je się ich tak wiele, że mądre znikają w ma­
sie głupich, pustych i szkodliwych. Natomiast 
korzyści wykładu pisemnego są wielkie dlate­
go, że krąg słuchaczy powiększa się o setki 
tysięcy w porównaniu ze słuchaczami mówcy. 
Lecz to powiększenie liczby słuchaczy ważne 
jest nie dlatego, iż słuchaczy jest tak wielu, 
lecz dlatego, że śród miljonów ludzi należą­
cych do różnych narodów i klas społecznych 
książka dokonywa doboru jednostek tego sa­
mego przekonania. Dzięki książce wiemy, że 
w pewnej postawie umysłowej i moralnej nie 
jesteśmy osamotnieni, ale mamy wielką liczbę 
współideowców.

„Dzięki pismu komunikuję się np. teraz 
z panem i z wielu innymi ludźmi należącymi 
do różnych narodów, z ludźmi, którzy nigdy 
mnie nie widzieli, ale którzy są mi bliżsi od 
własnych synów, braci i krewnych. Najważ- 
niejszem, co można powiedzieć na korzyść 
książki jest to, że przy pewnym stopniu roz­
woju zewnętrznych warunków życia książka i 
druk stały się narzędziem komunikacji ducho­
wej między ludźmi, a tego narzędzia lekcewa­
żyć nie można.

„Napisano i rozpowszechniono tyle złych 
i szkodliwych książek, że przeciwdziałać ich 
szkodliwości można znowuż tylko za pomocą 
książki. Klin trzeba wybijać klinem. Chrystus 
powiedział: „Co wam mówię do uszu, głosić 
będziecie ze strzech“. To właśnie „mówienie ze 
strzech“ jest słowem drukowanem. Słowo dru­
kowane to ta sama mowa ludzka, ale sięgają­
ca bardzo daleko i dlatego można powiedzieć
0 niem wszystko, co się mówi o mowie wo- 
góle. Tą samą mową błogosławimy Boga i nią 
też złorzeczymy ludziom, stworzonym na obraz
1 podobieństwo Boże. Dlatego też trzeba z wiel­
ką bacznością odnosić się do wszystkiego, co 
się mówi i czego się słucha, podobnie jak do 
wszystkiego, co się drukuje i co się czyta. 
Piszę to wszystko nie dlatego, abym miał przy­
puszczać, iż pan pojmuje te rzeczy inaczej 
(z listu pańskiego widzę, że pan rozumie te 
rzeczy tak samo), ale dlatego, że te myśli

przyszły mi do głowy i że zapragnąłem po­
dzielić się niemi z panem.

„Osobliwie podobało mi się w liście pań­
skim słowo: „Gdybyśmy zachowali wszystko 
dane nam zwyż, to bylibyśmy zupełnie szczę­
śliwi. A to, co jest konieczne i co jest prawe, 
to powinno być bezwarunkowo w każdym  
z nas i to otrzymujemy bezpośrednio zwyż, 
albo powstaje ono w nas samo przez się“. — 
Tak jest istotnie, a ja tak samo jak pan, ro­
zumiem człowieka. Każdy człowiek znałby 
bezwątpienia całą prawdę Bożą, wiedziałby 
o tern wszystkiem, co wiedzieć trzeba, aby 
w życiu tem czynić wszystko, czego żąda od 
nas Bóg, byle tylko ta prawda otwarta dla czło­
wieka nie była zaciemniana błędnemi komen­
tarzami ludzkimi. I dlatego dla poznania praw­
dy Bożej człowiek powinien przedewszystkiem  
odrzucić wszystkie błędne komentarze i wszyst­
kie złudy świata, pociągające go ku tym błęd­
nym komentarzom. A wtedy pozostanie jedy­
na prawda, dostępna nawet dla dzieci, bo jest 
to prawda duszy ludzkiej. Wielka trudność jest 
jedynie w tem, aby, odrzucajęc kłamstwo, nie 
odrzucić razem z niem także części prawdy, 
a także w tem, aby, objaśniając prawdę, nie 
wnieść do niej nowych błędów“.

Takie są słowa wielkiego człowieka o 
książce i o druku. Z każdego słowa jego prze­
bija wielka troska o prawdę i prawdziwość. 
Jesteśmy oddaleni od niego jakby o tysiące 
mil. Dzisiejsza książka zatraciła zupełnie po­
czucie rzeczywistości i tak dalece wysiliła się 
na kunsztowność formy, że kto nie umie pierw­
szej lepszej bzdury przestylizować na w yda­
rzenie formalne, ten uchodzi za nieuka arty­
stycznego. Forma doszła do ostatecznych gra­
nic wyrafinowania, ale gdy prosty człowiek 
bierze taką książkę do ręki, to jej nie rozu­
mie, a jeśli ją doczyta do końca, to pyta ze 
wzruszeniem ramion: O co tu chodzi? Powrót 
do prawdy, do rzeczywistości, do wydarzenia, 
dałby nam wielką książkę, która trafiłaby pod 
strzechy najuboższych i najprostszych duchem. 
Należy zdać sobie z tego sprawę. Bo jeśli 
książka jest narzędziem kultury, to tylko książ­
ka dostępna dla miljonów, a nie dla kilkudzie­
sięciu snobów.

Podał J . O .

Prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty.
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Kongres Francuskiej Federacji 
Ewangelickiej w  Bordeaux.

Protestantyzm francuski ma poza sobą 
piękną historję, świadczącą o jego wielkiej 
żywotności; to też i obecnie, chociaż tylko 
drobna mniejszość narodu francuskiego jest 
ewangelicką, wpływ jej jednak na życie kra­
ju jest znacznie większy, niż możnaby było 
od tej garstki i to rozdrobnionej oczekiwać. 
Rozdzieleni na Kościoły są jednak jednością, 
gdy w grę wchodzi wierność dla zasad Refor­
macji i miłość ojczyzny. Ta jedność uze­
wnętrznia się w Federacji Ewangelickiej, któ­
rej przewodniczy, wielce dla sprawy zasłużo­
ny i daleko poza granicami Francji 'znany, 
profesor Marek Boegner.

Niemałem znaczeniem dla życia ewange­
lików francuskich są kongresy Rady Federacji, 
odbywające się co pięć lat. Tegoroczny Kon­
gres obrał sobie za miejsce obrad Bordeaux, 
miasto, które w wiekach ubiegłych odegrało 
dużą rolę w historji protestantyzmu francu­
skiego, a i obecnie gra w niem rolę niepośled­
nią, posiadając parę kościołów, szkołę, obszer­
ny szpital, przytułki i inne zakłady, świadczą­
ce o rozległej pracy charytatywnej miejsco­
wych ewangelików.

Zjazd obesłany był bardzo licznie, poza 
setką delegatów, reprezentujących Kościoły, 
należące do Federacji, w charakterze gości 
bawili przedstawiciele ruchu ekumenicznego 
oraz innych pokrewnych organizacyj. Jedno 
posiedzenie było całkowicie poświęcone za­
gadnieniom oraz pracy międzynarodowych or­
ganizacyj kościelnych, które zwróciły się z go­
rącym apelem, aby Francuskie Kościoły Ewan­
gelickie wzięły jaknajszerszy udział w ruchu 
ekumenicznym.

Samo się jednak przez się rozumie, że 
główną treścią obrad były sprawy wewnętrz­
ne, a w szczególności sprawa stosunku mię­
dzy Kościołami Federacji, ich bliższe zespole­
nie, oraz stosunek Kościoła do młodzieży. 
Można zresztą śmiało powiedzieć, że to ostat­
nie zagadnienie wysunęło się na czoło spraw 
poruszanych.

Prof. Boegner wygłosił przepiękne kaza­
nie, w którem wezwał Kościoły, żeby zechcia­
ły na chwilę postawić się na miejscu obecnej 
młodzieży, innej od młodzieży lat ubiegłych, 
młodzieży zrodzonej w ciężkich latach w iel­
kiej wojny i wychowanej w czasach kryzysu 
gospodarczego i moralnego.

„Czy jesteśm y przygotowani — pytał, aby 
zrozumieć ich wątpliwości i zapytania, gdy 
stają twarzą w twarz z Ewangelją Chrystuso­
wą? Czy nasze życie i postępowanie zgadza

się z Ewangelją, którą głosimy? Czy nasze 
życie chrześcijańskie, nasze życie kościelne 
nie zbyt często zadaje kłam wierze, którą w y­
znajemy? Nasze życie tak pełne kompromi­
sów, złości, tchórzostwa, mniej lub więcej mil­
czącego zakłamywania i ustępstw na rzecz su­
mienia, czyż to wszystko nie staje się w o- 
czach młodzieży zaprzeczeniem mocy Boga?” 
Nie łatwo było profesorowi Boegner uczynić 
tak bolesną spowiedź, lecz wszystko co w y ­
znał należało powiedzieć. Niema wszak takie­
go Kościoła wśród świata chrześcijańskiego, 
który tych zarzutów nie miałby potrzeby brać 
poważnie do serca i w skrusze wyznać je 
przed Bogiem, jeśli pragnie zdobyć młodzież 
dla swego Pana.

W czasie obrad nad tern zagadnieniem  
zabierali głos zarówno duchowni, jak i przed­
stawiciele młodzieży harcerskiej. W szyscy pod­
kreślali potrzebę lepszych wzajemnych stosun­
ków. „Jeśli młodzieży potrzebny jest Kościół, 
aby jej wskazał cel i sens życia — to również 
i Kościołowi potrzebna jest m łodzież“ — słowa 
te wygłosił przedstawiciel harcerzy ewangelic­
kich. „Żaden kraj po wojnie nie ucierpiał tak 
od anarchji i zdziczenia moralnego, jak nasz, 
powiedział inny młodzieniec, a jednak i nowe 
czasy zawierają szlachetne momenty. Młodzież 
wierzy w przyszłość i jej aspiracje niosą za­
rodki niezaprzeczonego piękna. Wielu kryty­
kuje Kościół, że nie podąża z czasem; wielu 
jednak wierzy, że Kościół może im pomóc i 
zwraca się do niego o moralne i duchowe kie­
rownictwo w osobach jego przewódców, w któ­
rych młodzież chce widzieć dla siebie prze­
wodników“.

Inny mówca w zyw a Kościół, aby był 
wierny swemu posłannictwu miłości, świętości 
i wiary, a w pracy dał obraz swej żywotno­
ści. Musi istnieć wzajemne zaufanie i współ­
praca pomiędzy ruchem młodzieży i Kościo­
łem. Młodzież pragnie, aby chrześcijaństwo na­
wróciło się do Chrystusa, czerpiąc z tego je ­
dynego źródła życiodajną dla siebie moc.

Na zakończenie warto przytoczyć słowa 
pastora Bertranda, który, pisząc w „Evangile 
et Liberte“ o swoich wrażeniach ze Zjazdu, 
podkreśla niezwykłe zespolenie religijne ewan- 
gelicyzmu francuskiego. Nie dość jest powie­
dzieć, że wzajemnie do siebie wyciągano ręce 
poprzez przegrody, należy raczej powiedzieć, że 
te przegrody już wogóle nie istnieją. W Bor­
deaux panowała atmosfera, w  której wszyscy  
czuli, że są naprawdę u siebie „w domu“.

Ew-Pol.
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Z PUBLICYSTYKI.
H enryk U łaszyn, Ecce sacerdosł... R rzecz o ks. N. C ieszyńsk im . Poznań 1935. Str. 32.

Niedawno temu francuskie pisma katolic­
kie w korespondencji z Polski charakteryzo­
wały katolicyzm i klerykalizm polski, ubole­
wając, że kler rzymski w Polce nie cofa się 
w walce z przeciwnikami ideowymi przed de­
nuncjacją. Ustępy z tych artykułów francus­
kich podały „Wiadomości Literackie“.

Francuz może się dziwić takim metodom 
walki „chrześcijańskiej“ o „najświętsze wierze­
nia“, my jesteśmy do nich przyzwyczajeni. 
Na przeciwników swoich kler rzymski rzuca 
oszczerstwa, że to, że owo, że tamto. Gdy na­
padnięty zażąda dowodu, zapanowuje milcze­
nie. Gdy się czasem rozmawia o tej powodzi 
kłamstw klerykalnych z jakim wybitniejszym  
przedstawicielem kleru, wzrusza on ramiona­
mi i mówi, że to jest kwestja złego wychowa­
nia, że kler wojujący wywodzi się z mas lu­
dowych i że wnosi do życia publicznego złe 
maniery, któremi nie należy obciążać katoli­
cyzmu.

Otóż prof. Ułaszyn zabrał się do wycho­
wywania tych źle wychowanych ludzi i do 
tępienia brzydkich manier klerykalnych. W ro­
ku ubiegłym wydał ciekawą książkę „Z walk 
z kłamstwem“, w której metodycznie, punkt 
za punktem, wykazuje jak kler rzymski z pre­
medytacją rzuca oszczerstwa na przeciwników  
swoich, przypisyjąc im rzeczy nieprzyzwoite, 
naganne, czy nawet karalne. I zawsze kler 
oczekuje, że po tych oszczerstwach ktoś gdzieś 
zareaguje: może prasa, może pałkarze, a może 
nawet prokurator i policja.

Najnowsza broszura profesora Ułaszyna 
jest dalszym ciągiem walki z kłamstwem kle- 
rykalnem. Rzecz prosta, że poprzednia jego 
publikacja nie mogła podobać się klerowi. Po­
znański proboszcz kościoła Pana Jezusa, ks. 
Nikodem Cieszyński, znany ze swoich licznych 
wystąpień publicystycznych, poddał nierzeczo­
wej krytyce wywody prof. Ułaszyna, a gdy 
ten chciał mu odpowiedzieć, pisma obozu ks. 
Cieszyńskiego zamknęły się przed nim na dwa 
spusty.

Nie mogąc bronić się w prasie tamtego 
obozu, prof. Ułaszyn wygłosił cykl odczytów  
polemicznych, które ukażą się niebawem w dru­
ku. I cóż? Jako człowiek kulturalny w nąjszla- 
chetniejszem znaczeniu słowa, posłał zaprosze­
nie także swemu klerykalnemu przeciwnikowi. 
Ks. Cieszyński na odczyty nie przychodził 
(mniejsza z tern, czy nie mógł, czy nie chciał), 
ale raptem przed audytorjum swojem na św. 
Marcinie wystąpił z charakterystycznym w y­
wodem, że prof. Ułaszyn „zbluźnił Trójcę św.“

Oczywiście, że prof. Ułaszyn zażądał dowodu: 
gdzie kiedy i jak? W szyscy, którzy znają te­
go znakomitego uczonego, wiedzą aż nadto 
dobrze, że prof. Ułaszynowi nigdy nie chodzi­
ło i nie chodzi o jakieś bluźnienie, lecz że 
walczy on jedynie ze wszystkiemi postaciami 
kłamstwa i przygważdża je tak solidnie, jak 
to on potrafi.

Zagadnięty publicznie ks. Cieszyński, aby 
powiedział, gdzie i jak odbyło się owo zbluź- 
nienie, musiał zamilknąć, ale wycofując się 
nie omieszkał dodać, że prof. Ułaszyn „o Naj­
świętszej Marji Pannie jako o Matce Bożej po­
zwalał sobie na bluźniercze uwagi“. Znowu 
został zapytany co, jak i gdzie, i znowu mu­
siał zamilknąć. Kłamstwo na kłamstwie. I po­
co? I jak może człowieka kulturalnego pocią­
gać tego rodzaju metoda walki z przeciwni­
kiem, który przecie ze wszech miar zasługuje 
na wysoki szacunek ?

Prof. Ułaszyn, przyzwyczajony do ścisło­
ści naukowej i do ważenia każdego słowa wła­
snego i cudzego, analizuje wszystkie powie­
dzenia i powiedzonka ks, Cieszyńskiego. Mię­
dzy innemi np. ks. Cieszyński wy wodzi, żc 
nawet Legjon Młodych odżegnywa się od prof. 
Ułaszyna po jego wystąpieniach, a tymczasem  
okazuje się, że czcigodny profesor wogóle nie 
miał z Legjonem Młodych do czynienia i że 
dopiero po jego wystąpieniach przeciwklery- 
kalnych redakcje Legjonu Młodych zaczęły 
zwracać się do niego z prośbą o współpracę. 
Okazuje się więc, że obóz L. M. nietylko że 
nie myślał odżegnywać się od znakomitego 
uczonego, ale wręcz przeciwnie, uważa sobie 
za wysoki zaszczyt, iż może drukować jego 
artykuły w swoich pismach. Niedołężne klery- 
kalne kłamstwo odwracało prawdę do góry 
nogami.

Ks. Cieszyński twierdzi np., że organiza­
cje młodzieży uniwersyteckiej (chodzi, oczy­
wiście, tylko o poznańską młodzież) piętnują 
publicznie „wściekłą ideologję“ (co za wspa­
niałe wyrażenie!) prof. Ułaszyna. Czy tak jest 
istotnie? Prof. Ułaszyn wymienia te organiza­
cje młodzieży uniwersyteckiej i okazuje się 
nagle, że chodzi o kilka korporacyj i sodali- 
cyj marjańskich, przyczem dla powiększenia 
liczby młodzieży uniwersyteckiej włączono do 
niej 6 organizacyj Wyższej Szkoły Handlowej. 
Prof. Ułaszyn zlicza głosy tych „piętnujących 
młodzieńców“, uwzględnia prosty szczegół, że 
członkowie pewnej korporacji mogą być jed­
nocześnie członkami sodalicji i wykazuje czar­
ne na białem, że na 4775 studentów wystąpi­
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ło  p rz e c iw k o  n iem u  ja k ie ś  z b ie d ą  1600 k le -  
ro -e n d e k ó w  k o rp o ra n c k ic h  i so d a licy jn y ch . O to  
w szy s tk o .

T a k  w y g lą d a  „ p ra w d a  k le ry k a ln a 44, gdy  
z e tk n ie  się z p ro s tą  p ra w d ą  o b y w a te lsk ą , n a ­
u k o w ą , p o to czn ą . Z n am y  ię  „ p ra w d ę  k le ry k a l-  
n ą 44. W iem y  np . o w y p a d k u , g d y  m ło d y  k le- 
ro -e n d e k  „ d la  k a w a łu 44 rz u c ił o szc ze rs tw o  n a  
n iem iłego  so b ie  p isa rz a , i to  w  im ię  ideałów^ 
k a to lick ich . P ra s a  e n d e c k a  p o d c h w y c iła  o sz c z e r­
s tw o  i ro z n io s ła  po  c a łe j P o lsce . G d y  so w iz ­
d rz a ł e n d e c k i o d w o ła ł sw o je  o szc ze rs tw o , an i 
je d n o  p ism o  n ie  p o w tó rz y ło  tego  o d w o łan ia . 
T a k ie  ju ż  są  m e to d y  k le ry k a ln e  i d la teg o  w a l­
k a  prof. U ła sz y n a  z k ła m s tw e m  k le ry k a ln e m  
je s t  d la  sp o łe c z e ń s tw a  n aszeg o  i jeg o  m o ra l­
nośc i ta k  w y ją tk o w o  w ażn a .

P. Hulka-Laskowski.

Z n an y  h u sy to lo g  p ra s k i  p rof. D r. F . M. 
B arto s o p u b lik o w a ł n ie d a w n o  w  c z aso p iśm ie  
C zesk ieg o  K ró lew sk ieg o  T o w a rz y s tw a  n a u k  
w ie lce  c ie k a w y  ła c iń sk i t r a k ta t  z ro k u  1445. 
A n o n im o w y  a u to r  z w ra c a  się w  n im  do  k ró la  
W ła d y s ła w a  W a rn e ń c z y k a , k tó ry  zg in ą ł w p ra w ­
d z ie  w  lis to p a d z ie  r. 1444 w  b itw ie  p rz e c iw k o  
T u rk o m , a le  w  k tó reg o  śm ie rć  d łu g o  n ie  w ie ­
rzono . T ę  sa m ą  w ia rę  p o d z ie la  a u to r  o d n a le ­
zionego  p rz e z  p ro f. B a rto sa  rę k o p isu . W łaśc i­

w y m  tem a te m  tra k ta tu  je s t  d rug ie , n a jra d y k a l-  
n ie jsze  hasło  h u sy c k ie j rew o lu c ji, u b ó s tw o  d u ­
ch o w ie ń s tw a . Prof. B arto s u trz y m u je , że  a u to ­
rem  tego  tra k ta tu , je s t s ły n n y  p o lsk i h u sy ta , 
p ro feso r u n iw e rs y te tu  k ra k o w sk ie g o  A n d rze j 
G a łk a  z D o b c zy n a , sam  zaś d o k u m e n t, k tó rego  
rę k o p is  zn a jd u je  się  w  p ra sk ie j  k a p itu le  św . 
V ita, je s t je d y n ą  p a m ią tk ą  h u sy ty z m u  n a  p o l­
sk im  g runcie . W p ra w d z ie  prof. A. B ru ck n e r 
d o p a tru je  się w  je d n e m  ze s ta ry c h  k a z a ń  z a ­
b y tk u  p o lsk ieg o  h u sy ty z m u , a le  prof. B artos 
sądz i, że p o g lą d y  g łoszone p rz e z  d o m n ie m a ­
nego  h u sy ck ieg o  k a z n o d z ie ję  n ie  w y c h o d z ą  
p o z a  o b rę b  m y śli ó w czesn eg o  p rą d u  k a to lic ­
k iego , zm ie rza jąceg o  do  re fo rm  w  K oście le , i 
w o b e c  tego  k a z a n ie  o w o  n ie  m a  z h u sy ty z -  
m em  n ic  w sp ó ln eg o . Jeśli ta k  je s t w  sam ej 
rzeczy , j a k  tw ie rd z i p rof. B artos, „P o sian i M. 
O n d re je  G a łk y  k ra li V lad is lav u  V a rn e n c ik o v i44, 
ja k  o d k ry w c a  n a z w a ł c ie k a w y  te n  d o k u m e n t, 
b ęd z ie  d la  n a u k i p o sk ie j c e n n y m  n a b y tk ie m . 
„P o lsk ie j n a u c e  — p o w ia d a  p ro f. B arto s  — p rz y ­
p a d n ie  te ra z  ro la  o ce n ie n ia  c iek a w eg o  d z ie łk a  
p o lsk ieg o  h u sy ty ; h u sy c k ie m u  b a d a c z o w i w y ­
s ta rc z y  k ie d y  je  w ró c i n a ro d o w i G a łk i i jeg o  
n a u c e  do  g łębszego  z b a d a n ia 44. N ie w ą tp liw ie  
n a u k a  p o lsk a  z w d z ię c z n o śc ią  p rz y jm ie  o d ­
k ry c ie  czesk iego  b a d a c z a  i z c a łą  g o rliw o śc ią  
za jm ie  się  o św ie tlen iem  i k ry ty c z n e m  u jęc iem  
ce n n eg o  d o k u m e n tu .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
WARSZAWA. — WYKŁADY PROF. KÓBER- 

LEGO.
N a sk u te k  z a p ro sz e n ia  R a d y  W y d z ia łu  

T eo lo g ji E w ang. U. W . w  dn . 8— 9 m a rc a  b. r. 
m ia ł D r. A K oberle , p ro feso r fa k u lte tu  teo lo ­
g icznego  w  B azy le i, w  u n iw e rsy te c ie  w a rs z a w ­
sk im  2 w y k ła d y  teo lo g iczn e , k tó ry c h  w y s łu ­
ch a li z w ie lk ie m  z a in te re so w a n ie m  stu d en c i, 
g rono  p ro feso ró w  i k s ię ż y  p a s to ró w  z ks. b i­
sk u p e m  D re m  J. B u rsch em  n a  czele .

Ew-Pol.

PRZEDSTAWICIELKA „FEDERACJI ST U- 
DENTÓW 44 W POLSCE.
W  dn. od  24— 30 m a rc a  b. r. b a w ić  b ę ­

d z ie  w  P o lsce  p. S. B idg ra in , p rz e d s ta w ic ie lk a  
„ Ś w ia to w e j E e d e ra c ji c h rz e śc ija ń sk ic h  s tu d e n ­
tó w 44 ce lem  z a p o z n a n ia  sie  z p ra c ą  p o lsk o - 
e w a n g e lic k ie j m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j i p o in ­
fo rm o w an ia  je j  o z a d a n ia c h  E ed erac ji. P rz e w i­
d z ia n e  są  z e b ra n ia  w  W iln ie, W a rsz a w ie  i P o­
zn an iu . E w -P o l.

Z KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO. — SYNOD 
KRAJOWY KATOLICKI.
E p isk o p a t p o lsk i o d  k ilk u  la t  p rz y g o to ­

w u je  S y n o d  k ra jo w y , k tó ry  m a  się  o d b y ć  w e 
w rz eśn iu  b. r. w  W a rsza w ie . T rz e b a  z a z n a ­
czy ć , że od  cz asu  o sta tn ieg o  S y n o d u  po lsk ieg o  
u p ły n ę ło  p rz e sz ło  300 la t. E w -Pol.

Z EWANGELICKIEJ PRACY MISYJNEJ 
WŚRÓD LUDNOŚCI UKRAIŃSKIEJ.
W miesiącu marcu r. b. kończy się już 

10 lat, jak wśród ludności ukraińskiej w Pol­
sce rozpoczęła swoją błogosławioną pracę 
Ukraińska Misja Ewangelicko - Reformowana. 
Owocem tej pracy jest powstanie całego sze­
regu zborów ewangelicko-reformowanych nie- 
tylko w Młp. Wschodniej, ale i na Wołyniu. 
Ostatniemi czasy praca misyjna dalej pomyśl­
nie rozwija się. Poza licznemi zwolennikami 
Kościół Ewangelicko-Reformowany wśród lud­
ności ukraińskiej ma też dużo wrogów, prze­
ważnie wśród kleru katolickiego i prawosław­
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nego, k tó ry  z a n ie p o k o jo n y  ro z w o jem  ew an g e- 
licy zm u , u ż y w a  w sze lk ic h  ś ro d k ó w  d o  z w a l­
c z a n ia  tegoż.

K A T O L IC K I K S IĄ D Z  W R Z U C A  B IB LJĘ D O  
O G N IA .
W  k o ń cu  s ty c z n ia  r. b . do  je d n e g o  z sy m ­

p a ty k ó w  ew an g elick ieg o  K ościo ła  w e  w si C e- 
n ia w a  o b o k  K o łom yi w s tą p ił rz y m sk o -k a to lic ­
k i k s ią d z  z K ołom yi, o d w ie d z a ją c  d o m y . N a 
sto le  z a u w a ż y ł B iblję. Z aczą ł u p o m in a ć  g o sp o ­
d a rz a , a ż e b y  n ie  o d s tę p o w a ł od  k a to lick ieg o  
K ościo ła . W k o ń c u  w id zą c , iż te n  n ie  d a je  się 
p rz e k o n a ć , ro z z ło szcz o n y  c h w y c ił  B ib lję  ze s to ­
łu , ro z e rw a ł j ą  n a  d w ie  częśc i i w rz u c ił do  
ogn ia  w  p iecu . Z ona tego  g o sp o d a rza  z p ła ­
czem  s ta ra ła  się ra to w a ć  B ib lję  z ognia. U d a ­
ło  je j  się u ra to w a ć  ty lk o  p o ło w ę  ze w s z y s t­
k ic h  s tro n  o p a lo n ą . T a  cz ęść  B iblji, ja k o  d o ­
k u m e n t in k w iz y c y jn y c h  p ra k ty k  k a to lick ieg o  
k le ru  w  XX s tu le c iu  z n a jd u je  się w  a rc h iw u m  
m isy jn e m  w  K ołom yi.

K R W A W Y  N A P A D  N A  E W A N G E L IK Ó W  
W P E C Z E N IŻ Y N IE .
D n ia  23.11 r. b . p rz y sz ło  do  k rw a w e g o  n a ­

p a d u  n a  e w an g e lik ó w  w  m . P ecz en iży n ie , p ow . 
K o ło m y ja . P ec z e n iż y n , d a w n ie j m ias to  p o w ia ­
to w e, le ż y  12 km , n a  z a c h ó d  od  K o łom yi, po  
d ro d z e  do  w si M ło d ia ty n a , w  k tó re j to  w si 
ju ż  od  10-ciu la t  is tn ie je  zb ó r ew an g e lick o - 
re fo rm o w an y . O s ta tn ie m i c z a sy  n ie k tó rz y  lu ­
d z ie  z P e c z e n iż y n a  z a in te re so w a li się  E w a n - 
g e lją  i K ościo łem  E w an g e lick o -R efo rm o w an y m . 
K ilk a k ro tn ie  o d w ied z a li ty c h  s y m p a ty k ó w  b ra ­
c ia  R. K w a śn iu k  i S. B ojko, k o lp o r tu ją c  w  P e- 
c z y n iż y n ie  P ism o Ś w ię te , ja k  ró w n ie ż  o d w ie ­
d z a ł ich  o s ta tn io  k a z n o d z ie ja  I. Ż u ry ło  z M ło­
d ia ty n a . D n ia  21 lu tego  r. b. o d b y w a ł się  w  
M ło d ia ty n ie  w  e w a n g e lic k o -re fo rm o w a n y m  k o ­
śc ie le  p ie rw sz y  po  k ilk u  la ta c h  m isy jn e j p r a ­
c y  ślub , n a  k tó rą  to  u ro c z y s to ść  z e b ra ło  się 
d u żo  lu d z i n ie  ty lk o  z M ło d ia ty n a , a le  też  i 
z o k o licy . P rz y sz ło  też  k ilk u  sy m p a ty k ó w  e- 
w a n g e lic k ie j s p ra w y  z P e c z en iży n a . O n i to 
n a d z w y c z a j z a c h w y c e n i e w an g e lick iem  k a z a ­
n iem  n a  ślub ie , ja k  ró w n ie ż  p ię k n ą  ch o c iaż  
p ro s tą  fo rm ą  ew an g e lick ieg o  n a b o ż e ń s tw a , z a ­
p ro s ili ew a n g e lic k ic h  k a z n o d z ie i b y  o d b y li u  
n ich  w  P e c z e n iż y n ie  b e z z w ło c z n ie  m isy jn e  n a ­
b o że ń stw o . P o stan o w io n o , iż to  n ab o ż eń s tw o  
o d b ę d z ie  się w  so b o tę  d n ia  23 lu tego  r. b. o 
godz. 6 -ej w ieczo rem .

N a n a b o ż e ń s tw o  to  m ieli p rz y b y ć  k azn .
I. Ż u ry ło  i ch ó r m ło d z ieży  z M ło d ia ty n a , j a k  
ró w n ie ż  m ie li p rz y je c h a ć  k a z n o d z ie je  T . D o w - 
h a lu k  i T . S e m e n iu k  z K o łom yi. Już d w a  d n i 
p rz e d te m , k s ię ż a  k a to lic c y  d o w ie d z ia w sz y  się 
o tern  z a czę li p o d b u rz a ć  w sz e lk ą  lu d n o ść  P e ­
c z e n iż y n a  p rz e c iw k o  ew an g e lik o m . M ów iono, 
iż m a ją  p rz y je c h a ć  „ d ja b ły “ z K ołom yi, a b y

p o z a m y k a ć  k a to lic k ie  c e rk w ie . W  so b o tę  p rz e z  
c a ły  d z ie ń  s fa n a ty z o w a n e  t łu m y  k a to lik ó w  g ro ­
m a d z iły  się  n a  u licach  m ias ta , sp e c ja ln ie  n ie ­
d a le k o  d w o rc a  k o le jow ego , sp o d z ie w a ją c  się 
p rz y ja z d u  k a z n o d z ie i ew an g e lick ich  z K o ło m y i 
p o c iąg iem . K azn o d z ie je  p rz y je c h a li  je d n a k  fu r­
m a n k ą , in n ą  d ro g ą  i b ez  p rz e sz k ó d  d o s ta li się 
do  d o m u , w  k tó ry m  m ia ło  się o d b y ć  z a p o w ie ­
d z ia n e  n ab o ż eń s tw o .

P o  p rz y b y c iu  p o c iąg u  ro z c z a ro w a n e  t łu ­
m y  u d a ły  się n a  d rogę  m ło d ia ty ń s k ą , ce lem  
z a a ta k o w a n ia  k a z n o d z ie i I. Ż u ry ła  i m ło d z ie ż y  
ew a n g e lic k ie j z M ło d ia ty n a . J e d n a k  p o lic ja  w  
P ecz e n iż y n ie , z a n ie p o k o jo n a  w z b u rz e n ie m  lu d ­
ności, c a ły  czas  cz u w a ła , j e j  to  u d a ło  się  w y ­
ra to w a ć  e w an g e lik ó w  z M ło d ia ty n a  ju ż  p o ­
c h w y c o n y c h  p rz e z  s fa n a ty z o w a n e  t łu m y  i o d ­
p ro w a d z ić  ich  do  M ło d ia ty n a  zp o w ro te m . 
W  ty m  sa m y m  cz as ie  b ez  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d , 
p rz y  w ie lk ie m  z g ro m a d zen iu  s y m p a ty k ó w  e- 
w an g e lic k ieg o  K o śc io ła  o d b y ło  się e w a n g e lic ­
k o -re fo rm o w a n e  n a b o ż eń s tw o , n a  k tó re m  S ło ­
w o  B oże g łosili k a z n o d z ie ja  T . D o w h a lu k  i T . 
S e m en iu k . P o  n a b o ż e ń s tw ie  w y w ią z a ła  się  go ­
rą c a  d y sk u s ja , k tó rą  to  ro z p o czę li w y s ła n n ic y  
k a to lic k ic h  k s ięży , m a ją c  n a  c e lu  p o d b u rz y ć  
z g ro m a d z o n y c h  p rz e c iw k o  k az n o d z ie jo m . D y ­
sk u s ja  ta  z a k o ń c z y ła  się je d n a k  p o ra ż k ą  k a to ­
lik ó w , a lb o w iem  p ra w ie  w sz y sc y  zg ro m a d zen i 
s ta li p o  s tro n ie  św . E w an g elji. B yło  w ra żen ie , 
iż w sz y s tk o  sp o k o jn ie  z a k o ń c z y  s i ę , p o lic ja  
o d d a liła  się od  d o m u , w  k tó ry m  o d b y w a ło  się 
n a b o ż e ń s tw o .

W ra c a ją c  do  d o m u  k a z n o d z ie je  z K o ło ­
m y i w  to w a rz y s tw ie  k ilk u  w ie rn y c h  osób  u d a li 
się k ró tsz ą  d ro g ą  p ie c h o tą  do  szo sy  k o ło m y j- 
sk ie j, ich  fu rm a n  zaś p o je c h a ł w  to w a rz y s tw ie  
jed n eg o  s y m p a ty k a  z P e c z e n iż y n a  z w y k łą  d ro ­
gą. N a  te j d ro d z e  b y ł  p rz y g o to w a n y  n a p a d  n a  
k az n o d z ie i. N iezn an i z ło c z y ń c y  rzu c ili się  w  
c iem n o śc i n a  fu rm a n k ę , b i ją c  k o łam i ja d ą c y c h . 
O fia rą  tego  zw y ro d n ia łeg o  n a p a d u  k a to lik ó w  
p a d ł fu rm a n , je d e n  z k o ło m y jsk ic h  e w a n g e li­
k ó w , k tó ry  z o s ta ł śm ie rte ln ie  p o b ity . N a p a s t­
n ic y  zb ieg li, p rz y sz ła  p o lic ja  i k a z n o d z ie je  e- 
w a n g e lic c y  w  to w a rz y s tw ie  sw y ch  p rz y ja c ió ł 
o d w ieź li p o b iteg o  do  le k a rz a . P o te m  go o d ­
w iez io n o  n a  nocleg  do  h o te lu , gdz ie  b e z u s ta n ­
n ie  ra to w a n o  go da le j. G d y  p o lic ja  i s y m p a ­
ty c y  p o sz li do  d o m u , n ie k tó rz y  k a to lic y  p ró ­
b o w a li w  n o cy  d o s ta ć  się do  h o te lu , w y k rz y ­
k u jąc : „G d zie  c i su b o tn ik i, c h c e m y  ich  w i­
d z ie ć “, je d n a k  ich  n ie  w p u szc zo n o . W  n ie d z ie ­
lę ra n k ie m  o d w iez io n o  p o b iteg o  i k a z n o d z ie i 
p o d  o ch ro n ą  p o lic ji do  K o łom yi.

Z az n a c z y ć  n a leż y , iż p rz e z  c a ły  czas  
w śró d  tłu m u  w id a ć  b y ło  n a  ry n k u  w  P e c z e ­
n iż y n ie  d w ó c h  g re c k o -k a to lic k ic h  k s ię ż y . O n i 
to  p o  n a p a d z ie , w  n ied z ie lę  24 lu teg o  r. b. 
k rz y c z e li  z k a z a ln icy : „N ie ża łu jc ie , d u śc ie  
ich , bo  to  z g u b a  d la  P e c z e n iż y n a “, p o d b u rz a ­
jąc  d a le j lu d n o ść  p rz e c iw  ew an g e lik o m ,
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N O W E  t r u d n o ś c i  i  p r z e s z k o d y  n a

W O Ł Y N IU .
S w ego  c z a su  g ło śn ą  b y ła  s p ra w a  d w u ­

k ro tn eg o  a re sz to w a n ia  e w a n g e lic k ic h  p ra c o w ­
n ik ó w  T. S em en iu k a , T . D o w h a lu k a  i Ł. K ry - 
s iu k a , k tó ry m  to  za rzu co n o , iż p o d  p o zo rem  
p ra c y  re lig ijn e j p ro w a d z ą  a g itac ję  p o lity c z n ą  
n a  k o rz y ść  O . 0 .  N. C a ła  ta  sm u tn a  k a m p a n ja  
b y ły  in sp iro w a n ą  p rz e z  k le r  p ra w o s ła w n y . C h o ­
ciaż  a re sz to w a n y c h  u w o ln io n o , o d d a n o  ich  p o d  
śc is ły  d o zó r p o lic y jn y  z o b o w ią z k ie m  m e ld o ­
w a n ia  się co d ru g i d z ień  n a  p o s te ru n k a c h  P. P. 
O s ta tn ie m i c z a sy  w y ż e j w sp o m n ia n e  o so b y  
zw o ln io n o  od  o b o w ią z k u  m e ld o w a n ia  się n a  
po lic ji, w id o cz n ie  c a ła  s p ra w a  b ę d z ie  u m o rz o ­
na. T ru d n o śc i je d n a k  n ie  u s ta ły .

Z p o w o d u  p o n o w n y c h  d e n u n c ja c y j n a  
z w o le n n ik ó w  K o śc io ła  E w a n g e lick o  - R e fo rm o ­
w an eg o , S ta ro s tw o  P o w ia to w e  w  R ó w n em  u- 
k a ra ło  16 osób  z A le k sa n d rji i K u s ty n ia  g rz y w ­
n ą  o d  10 do  30 zł. za  „ u d z ia ł w  n ie leg a ln e m  
z e b ra n iu “, k tó re m  to  u w a ż a  się n a b o ż e ń s tw a  
ew an g e lick o -re fo rm o w an e  p u b lic z n ie  og łoszone. 
O g ó ln a  k w o ta  k a r  370 zł. R ó w n o cz eśn ie  S ta ­
ro s tw o  P o w ia to w e  w  R ó w n em  z a k a z a ło  o d b y ­
w a n ia  ew a n g e lic k ic h  n a b o ż e ń s tw  w e  w s z y s t­
k ic h  w y n a ję ty c h  p rz e z  z b o ry  e w a n g e lic k o -re ­
fo rm o w an e  lo k a la c h , m o ty w u ją c  o d p o w ie d n ie m  
p ism em , iż o w e „n ie  o d p o w ia d a ją  w a ru n k o m  
b e z p ie c z e ń s tw a  p u b lic z n e g o “ . L o k a le  te  z a k a ­
zano  w  A le k sa n d rji trz y k ro tn ie , w  K u s ty n iu  
d w u k ro tn ie , n ie m a  w ię c  n ad z ie i, iż d a  się w y ­
d a ją c  lo k a le , k tó re b y  „ o d p o w ia d a ły  w a ru n k o m  
b e z p ie c z e ń s tw a  p u b lic z n e g o “, p o n ie w a ż  lo k a le  
z a k a z a n e  b y ły  je d n e m i z n a jle p sz y c h  w e  
w siach . Je d y n e  c h y b a  w y jśc ie  b u d o w a ć  w ła s ­
ne  k o śc io ły  a lb o  d o m y  m o d litw y . Z bór w  A le ­
k sa n d r ji  b u d o w ę  d o m u  m o d litew n eg o  ju ż  ro z ­
p o c z y n a , p ro s i o m o d litw y  i o fiary .

E w -P o l.

F R A N C JA . —  W Y K Ł A D Y  P A S T O R A  W  R A - 
D JO  P A R Y SK IE M .
W  dn . 7. 14, 21 i 28 m a rc a  o godz. 20 

a  dn . 4 i 11 k w ie tn ia  o godz. 19 p a s to r  M. 
B oegner w y g ła sz a ć  b ęd z ie  w  k o śc ie le  re fo rm o ­
w a n y m  w  P assy , w y k ła d y  re lig ijn e , k tó re  n a ­
d a w a ć  b ę d z ie  ra d jo  p a ry sk ie . Z p rz y k ro ś c ią  
trz e b a  s tw ie rd z ić , że  ż a d n a  s ta c ja  p o lsk a  nie 
n a d a w a ła  an i w y k ła d ó w  an i n a b o ż e ń s tw  e w a n ­
g e lick ich . E w -P o l.

W  P R Z E D E D N IU  Z Ł Ą C Z E N IA  K O Ś C IO Ł Ó W  
R E F O R M O W A N Y C H .
P e r tra k ta c je  w  sp ra w ie  z łą c z e n ia  o b u  K o ­

śc io łó w  re fo rm o w an y c h , F ra n c ji  o d b y w a ją c e  się 
od  d łu ższeg o  czasu , d o p ro w a d z iły  do  p o m y ś l­
nego  w y n ik u . S ta ły  W y d z ia ł „E w an g e lick ich  
zb o ró w  re fo rm o w a n y c h “ i Z a rząd  „Z borów  r e ­
fo rm o w a n y c h “ n a  w sp ó ln em  p o s ie d z e n iu  d n ia

12 lu tego  u ch w a lił d e k la ra c ję , k tó ra  m oże b y ć  
u w a ż a n a  za  p o d s ta w ę  z łąc zen ia . W  te j  d e k la ­
ra c ji K ościo ły  re fo rm o w an e  fran cu sk ie  u ro czy ­
ście p o tw ie rd z a ją  ap o s to lsk ie  w y z n a n ie  w ia ry  
w y z n a n ie  z L a  R ach e lle . P o d k re ś la ją , że ch cą  
się trz y m a ć  a u to ry te tu  B ib lji i Z b aw ie n ia  Jezu sa  
C h ry s tu s a  jed n o ro d zo n eg o  S y n a  B ożego, k tó ry  
p rz y sz e d ł n a  św ia t, b y  z w ia s to w a ć  ludziom  
ew an g e lję  o p rz e b a c z e n iu  g rzech ó w . W  k o ń cu  
w y m ien io n e  K o śc io ły  w y ra ż a ją  ch ę ć  w sp ó łp ra ­
c y  n a  rzecz  z u p e łn e j „ jed n o śc i c ia ła  C h ry s tu ­
so w eg o “ i p o k o ju  w śró d  lu d z i. E w -Pol.

N IE M C Y . — S Y N O D  W Y Z N A N IO W Y  P R Z E ­
C IW K O  P O G A Ń S T W U  G E R M A Ń S K IE M U .

W  n ied z ie lę  dn . 10 m a rc a  b. r. o d cz y ta n o  
z am b o n  k o śc io łó w  sy n o d u  w y zn an io w eg o , n ie 
u z n a ją c e g o  b isk u p a  R zesz y  M iillera, o rędzie , 
zw ró co n e  p rz e c iw k o  „k u lto w i ra s iz m u , k rw i, 
god n o śc i i h o n o ru “. O rę d z ie  w y w o ła ło  w ie lk ie  
p o ru szen ie . W  n ie k tó ry c h  k o śc io łac h  u n iem o ­
ż liw io n o  o d c z y ta n ie  go. W a lk a  z ob o zem  p o ­
g a ń s tw a  z a o s trz a  się. „N ie m o żn a  pog o d zić  
n a u k i k o śc ie ln e j z tą  n o w ą  re lig ją “— głosi o d e ­
zw a  S y n o d u . E w -Pol.

E W A N G E L IC Y  M O W Y  P O L S K IE J N A
G . ŚL Ą SK U .

T y g o d n ik  b e r liń sk i „D as  ev an g e lisch e  
D e u ts c h la n d “ w  N r. 10 b . r. p rz y n o s i a r ty k u ł 
p . t. „W  sp ra w ie  P o la k ó w -E w a n g e lik ó w  n a  G. 
Ś lą s k u “, w  k tó ry m  n ie z n a n y  a u to r  s ta w ia  te ­
zę, że  n a  G . Ś lą sk u  (t. zn. n iem ieck im ) n iem a  
P o la k ó w -E w an g e lik ó w . A u to r ch ce  s tw ie rd z ić , 
że n a  G . Ś lą sk u  p ro c es  n ie m c z e n ia  o d b y w a ł 
się w  sp o só b  n a tu ra ln y , b ez  u d z ia łu  K ościo ła  
i b ez  s to so w an ia  g w ałtu . „L u d n o ść  co raz  w ię ­
ce j d o b ro w o ln ie  z rz e k a  się n a b o ż e ń s tw  i n a u k i 
k o n firm a c y jn e j w  ję z y k u  p o lsk im . O d  k i lk u ­
n a s tu  la t w ogó le  n ie  u d z ie la  się n a u k i k o n fir­
m a c y jn e j w  ję z y k u  p o lsk im ... n a b o ż e ń s tw a  p o l­
sk ie  o d b y w a ją  się ty lk o  w  zn ik o m e j l ic z b ie ” . 
L u d n o ść  e w a n g e lic k a  m o w y  p o lsk ie j n ie  p o ­
sy ła  sw y ch  d z iec i do  m n ie jszo śc io w y c h  szk ó ł 
p o lsk ich . A u to r stoi n a  s ta n o w isk u  n iem ieck o - 
p ru sk iem : e w an g e lik  w in ien  b y ć  N iem cem , a 
d la teg o  z p rz y je m n o śc ią  re je s tru je  fak t, że  lic z ­
b a  n a b o ż e ń s tw  p o lsk ic h  m a le je , że „n iem a  P o ­
lak ó w  E w a n g e lik ó w “ . S ą to  n a jsm u tn ie jsz e  w y ­
n ik i p o lity k i K ościo ła  p ru sk ieg o . K ośció ł ten  
u n iem o ż liw ił e w an g e lik o m  m o w y  p o lsk ie j u- 
t rz y m y w a n ie  łącz n o śc i z b ra ć m i tego  sam ego  
ję z y k a  i te j sam e j p rzesz ło śc i, p o z a  Ś lą sk iem , 
z o h y d z a ł m o w ę p o ls k ą , o śm iesza ł g łó w n y ch  
d z ia ła c z y  (w y s ta rc z y  p rz y to c z y ć  p rz y k ła d  ks. 
B adury ), n ie  s ta ra ł się  o d u s z p a s te rz y  p o lsk o - 
ew an g e lick ich . P o lity k a  d o p ro w a d z iła  d o  tego, 
że tam , gdzie  w y c h o d z iły  n a jw a ż n ie jsz e  d z ie ła  
p o lsk o -e w a n g e lic k ie  (Brzeg, O le śn ica , K lu czb o - 
rek , K ró lew iec , E łk  i in.), gd z ie  ż y li w y b itn i
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p rz e d s ta w ic ie le  ew an g e licy zm u  po lsk ieg o , gd z ie  
do  n ie d a w n a  je sz c z e  ro z b rz m ie w a ła  m o w a  p o l­
ska , tam  dz iś  k u lty w u je  się n iech ęć  do  w s z y s t­
k iego , co p rz y p o m in a  p rz e sz ło ść  i c h lu b ę  e w a n ­
g e licy z m u  po lsk iego . L u d n o ść  e w an g e lick a  m o ­
w y  p o lsk ie j w ogó le  n ie  m a  m o żn o śc i p o z n a n ia  
p ism , k s ią ż e k  i d u sz p a s te rz y  p o lsk o -ew an g e lic - 
k ich . Ja k ż e  in acz e j w  Polsce! P rz y je ż d ż a ją  do  
P o lsk i ró żn i k a z n o d z ie je , m is jo n a rze , e w a n g e li­
ści z N iem iec , a n a w e t A m e ry k i i m ogą sw o ­
b o d n ie  o d w ie d z a ć  e w an g e lik ó w  n iem ieck ich  
n a w e t w  z a p a d ły c h  w io sk ac h . T a k ą  p o lity k ę  
u p ra w ia ją  w ła d z e  p o lsk ie . E w -P o l.

25 0 -L E C IE  U R O D Z E N IA  J. S. BA CPIA .
D n ia  21 m a rc a  b. r. u p ły w a  250 la t  od  

ch w ili u ro d z e n ia  Ja n a  S e b a s tja n a  B acha, „ p ią ­
tego e w a n g e lis ty “, j a k  go n a z w a ł a rc y b . Soe- 
d e rb lo m . C a ły  św ia t k u ltu ra ln y  o b ch o d z i u ro ­
c z y śc ie  p a m ią tk ę  u ro d z in  s ły n n eg o  w ir tu o z a  i 
k o m p o z y to ra . S ta ran ie m  „M iłośn ików  d a w n e j 
m u z y k i“ o d b ę d z ie  się dn . 1 k w ie tn ia  w  sali 
k o n se rw a to r iu m  w arsk ieg o  w iec zó r m u z y k i o r ­
g an o w ej J. S. B acha. E w -P o l.

H O L A N D JA . — K A P Ł A N  K A T O L IC K I O  
K A T O L IC Y Z M IE  H O L E N D E R S K IM .

„ G a z e ta  K o śc ie ln a “ lw o w sk a  za m ie sz c z a  
a r ty k u ły  k s. St. L. S k ib iń sk ieg o  p. t. „ W ra ż e ­
n ia  z Z a c h o d u “ . W  Nr. 10 a u to r  ta k  p isze  
w  sw y ch  u w a g a c h  o H o lan d ji: „S tan  re lig ijn y  
H o la n d ji p o z o s ta w ił m i w ra ż e n ie  d e p ry m u ją c e  
k a r y k a tu ry  k a to lic y z m u . K to  ch ce  ś led z ić , j a k  
się  d y s k re d y tu je  k a to lic y z m  i p rz y g o to w u je  
jego  p rz e ś la d o w a n ie , ja k  się sie je  i h o d u je  k o ­
m u n izm  n iech  jed z ie  n a  sze ść  m ie s ię c y  do  d z i­
s ie jsze j H o lan d ji. E w -P o l.

W Ę G R Y . — K O N W E R S JE  N A  Ł O N O  
P R O T E S T A N T Y Z M U .

W ie lk ie  p o ru sz en ie  w y w o ła ł w  B u d a p e sz ­
cie  fak t, o k tó ry m  d onosi p ra s a  e w an g e lick a , 
a  m ian o w ic ie  p rz e jśc ie  su fra g an a  E g o n a  H o- 
h en lo h e 'g o  n a  p ro te s ta n ty z m . D o  k o śc io ła  e- 
w a n g e lic k o -re fo rm o w a n eg o  p rz y łą c z y li  się  d u ­
ch o w n i k a to lic c y : L. K elecseny i,„  L. S z e b e ra n y i 
i D r. K. H o rv a th . E w -P o l.

O F I A R Y .

Na w yd a w n ictw o  „JEDNOTY“.
O prócz p ren u m era ty  w p łacili na w yd aw nictw o:

1. W -na p. Anna D ieh l — W arszawa zł. 8.00
2. W -na p. A nna M ende — S k iern iew ice  zł. 3.00
3. W -na p. B ronisław a V etterow a — L ublin zł. 100.00

S erd eczn e  dzięk i!

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w W arszaw skim  K o śc ie le  E w a n g e lick o -R efo rm o w a n y m  na m iesią c  kwiecień 1935 r. 
N ab ożeń stw a  rozp oczyn ają  s ię  o g o d zin ie  11.15 p rzed  p o ł.9 o i le  n ie  j e s t  podana inna god zin a .

1. N iedzie la , dn. 7 .IV (N. V P ostu— C z a r n a ) ......................................................................  . Ks. J. Jeleń .
2. Sobota, dn 13.IV — Przygotow anie do K om unji S-ej o godz. 6 pp .................................. Ks. J. Jeleń.
3. N iedzie la , dn. 14.IV (N. VI P ostu— P a l m o w a ..............................................................  Ks J. Jeleń.
4. C zw artek , dn. 18.IV. (W ielk i C zw artek) N ab ożeństw o w ieczorn e  z K om unją Ś-tq

o godz. 7 wiecz...................................................................^ ...........................................................................Ks. St. Sk iersk i.
ń. P iątek, dn. 19.1V (W ielki Piątek) a) K om unja Ś-ta o godz. 11 przed poł. . . . Ks. St. Sk iersk i.

b) u roczyste  n ab ożeństw o o godz. 3 po poł. Ks. St. Sk iersk i.
6. N iedzie la , dn. 21.IV (I Ś w ięto  W ie lk a n o c n e ) ..................................................................................Ks. St. Sk iersk i.
7. P on ied zia łek , dn. 22.IV (II Św ięto  W ie lk a n o c n e ) .............................  . . . Ks. St. Sk iersk i.
8. N iedzie la , dn. 28.IV (N. I po Z m artw ychw staniu  P a ń s k i e m ) ...............................................Ks. J. Jeleń.

D ru k a rn ia  W y d a w n ic z a . W a rsz a w a , K a cza  15. T el. 603-46.


